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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

MA FYC  JA W N E  — CO JĘbl K lif  TE M ;  CO D a LE-  
K1E BYŁO  —  BLISKO.

St. W yspiański 
(W e s e le ).
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N ieby w a łe  katastrofy górnicze
W Indie ch 208 trupów  — w Japonii 730

TO K IO , 2 2 .12 . W du. 20 listo ­
pada w skutek z erw an ia  tam y w 
O sarn zaw a  n a stą p iła  k a ta stro fa , 
w  k tó re j zginęło  730 ludzi a  1 1 3  
oan iosto  ran y . P o sp ieszn ie  n a p ra ­
w iona tam a pęk ła  pow tórn ie po­
w o d u jąc  powódź. Je d e n a stu  ro- 
Dotnikow kop aln i zostało  z ab i­
tych , 36  odniosło ra n y , 3  osoby 
zg in ę ły  bez w ieśc i.

L O N D Y N , 22 12 . R e u te r  donn 
bi z N ew -D elh i, że w ładze w ko­
p aln i pod m A senso i sądząc, ze 
z a a n a  z 208 o f ia r  ludzkich n ie po­

zo stała  przy życiu , p o leciły  op ie-| w y g a śn ię c ia  pożaru, spow odow a- 
czętow ać kopaln ię, aż do ch w ili I nego w ybuchem  gazów-

500 milionów strat
100 wstrząsów na dobę
S e t k i  o f i a r  t r z ę s i e n i a  z i e m i  w y d o b y t o  z  g r u z ó w

SA N  S A L V A D O R , 2 2 .12 . O gni­
skiem  trz ęsie n ia  ziem i które na­
w iedziło m iasto San V iccnte  je s t  
w ulkan Chichonpenpec. M iasto  
S an  V icente leży na zboczacn te-

lydzi w radiu, prasie i M. P. i H.
Co m ów ił poseł Budzyński?

W e wczorajszym i spraw ozdan iu  
z ob rad  k om isji budżetow ej S e j­
mu o p u śc iliśm y dw a m om enty 
przem ów ien ia  p o sła  b u d zyń sk ie­
go, w a rte  przypom nien ia.

P o se ł B u dzyń sk i w ym ien ił naz­
w isk a  żydów - prasow eów .

A  więc w Lon dynie  p racu ją  
p . L ita u e r  ( P A T ) , F .  Sokołów 
(G azeta  P o lsk a ) , A u g e r  Po lia- 
k ow  (K u r ie r  P o ra n n y ) .

W rad iu  p o litykę  zagran iczn ą  
re fe ru ją  pp. B erson , E esterm an  i 
Frydm an.

Ja k  m ów ił a a le j po„eł B u dzyń ­
s k i :

W resorcie tan specjalnym jak w 
Ministerstwie przemysłu i Handlu 
dziś jest n .- sytuacja, że „aprzy- 
klaó w tiZ'aie importu marzymy o 
tym, żeby swój stan posiadania pog­
nieść do 25 proc. lego vą mają żydzi. 
Czy to nit ironia akie marzenie 
Polaków w niepodległej Polsce?

Niezwykła zbrodnia w Lublinie
Listonosz zastrzelił dwie siostry szpitalne

W giuacno sz p ita la  s ió str  sza- 
ryte! w L u b lin ie  SR-letni lis to ­
nosz A lek san d er N osek zastrze lił 
% rew o lw eru  s io strę  przełożone 
sz p ita la  Zuzannę O leszkiew icz i 
d aw ną sw o ją  narzeczoną 26-.et- 
n ią  postugaczke H elenę Ja rz y n a  
oraz  ciężko ra n ił 58 -le tn ią  szw a­
czkę sz p ita la  P a u lm ę  P rzybysz.

P o  dokonaniu z ab ó jstw a  N osek 
oddał s ię  w rece  p o lic ji. Zbrodni 
dokonał, ja k  zeznał, d latego , że 
pod ejrzew ał, iż zerw a .iie  n arze­
czonej z nim n astąp iło  na skutek 
nam owy przełożonej. Szw aczka 
została  postrzelona przypadkow o, 
gd y  ra d b ie g ła  n a  m ie jsce  zbro­
dni.

go w ulkan u. D otychczas w ydoby­
to i  pod gruzów  przeszło 100  za 
b itych  i okt/ło 300 ran n ych , któ­
rych  um .eszczono w szp ita lu  S an  
S aIvad o r. Szkody w yrządzone w 
San  Vicentfe p rzek racza ją  10  m i­
lionów  dolarów .

W c iągu  ostatn ich  24 godzin za­
re je stro w a n o  przeszło 100  w strz ą ­
sów , które trw a ją  w d alszym  c ią ­
gu , tak,, iż m iejscow ościom  po­
łożonym  w sąsied ztw ie  w ulkanu 
nie p rzesta je  grozić  n iebezpie­
czeństw o Sau  Y icen te  zostało  zu- 
p ein ie  ew akuow ane.

S A N  S A L V A jl>OR, 2 2 .12 , We­
d łu g  doniesień ze źródeł p ry w a t­
nych k a ta stro fa  trzęsien ia  ziemi 
w okręgu San V m cente pociągnęa 
zn so b ą  śm ierć  1000 osób, które 
zą fa e ły  poci rum am i w alących  się 
domów. P o szu k iw an ia  zapitych  
t r w a ją  w dalszym  ciągu . Szkody 
m ateria ln e  w j rządzone przez k a ­
ta stro fo  ocen ia ją  na 290 mUinnów 
colones (to  je s t  około 500 m ilio­
nów z ło tych ).

Ostateczne cytry pożyczki francuskiej
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We wtorek odbyło się os utnie, 
przed świętami, plenarne i oaiedzetoe 
Sejmu.

Przeaiożonj przez rząd projekt u- 
stawy, upoważniającej ministra skar 
bu df. zaciągnit," pożyczki francu 
skiej odesłano dc komisji skarbowej, 
które zajmie sie nim zaraz pd fe­

riach świątecznych W sprawie tej 
pożyczki dowiadujemy się następu­
jących szczegółów:

L y i r y
Pierwotna sumr pożyczkowa a- 

stslona była na d' u miliardy fran­
ków francuskich z czego połowa

9 o  Cz. t e ln ik ó w  BC
Wobec oezu stan n ej kam panii 

oszczerczej przeciw ko ruchow i 
narodow o - rad ykalnem u i „ A B C "  
uw ażam y za konieczne stw ierd zić  
i p „w ia rz a c  oędziem y codzien­
nie, że

1 ) „ A B C 4* je s t  n ienależnym  p i­
smem narodow ym ,

2) „A B C “ w alczy  z żydam i, ko­
m uną, .sanacją i m ason erią ,

3 )  „ABC** liczy w  sw oim  zespo­
le red akcyjn ym  p ięciu  b. w ięź­
niów Berezy.

4) „ A B C *  będąc organem  ru 
chu narod ow a rad ykaln ego , 
w alczy o nowy ład  w Polsce, 
op arty  na z asad ach  sp ra w ie d li­
w o ści spo łeczn ej.

5 ) „ABC** je s f  p ierw szym  p i­

smem w Pom ce, które  w yp ow ie­
d ziało  bezw zględną w alkę  d yk ta­
turze żyd ow sk ie j w dzieozm ie 
ogłouzeń. Z erw aliśm y w szelk i 
k o n iak i z żydow skim i b iu iam , 
u g ło sze a  L>o n asze j a k c ji p rzy­
łączy ło  s ię  dotąd ty lk o  jed n e  pol­
sk ie  pism o codzienne.

6) P ro gram  „A B C “  w sp raw ie  
żyd ow sk ie j p olega na oddzielen iu  
elem entu p ińskiego od żydow skie 
go w e w szystk ich  d ziedzinach  i 
w ysied len ia  żydów z P o lsk i.

R az jeszcze  zw racam y s ię  do 
naszych  C zyteln ików  z prośba, 
by zech cie li nam kom unikow ać 
o w ypadkach  szkalow an ia  nasze 
go pism a, aby um ożliw ić nam  ud 
pow iędnie reago w an ie  wobec 
oszczerców .

In t e l  p d i t t j o  k s .  L u b e l s k i e g o
w sprawie wybryków dygnitarzy Z, N P.

Ks. Monaco na polowaniu w Polsce
Przedywa w ordynacji nieś Pieskiej

N a P o lesiu , na  teren ach  ord y­
n a c ji  n ieśw iesk ie j p rzebyv7 a  obec 
n ie  na polow aniu  ks. M onaco, 
L u d w ik  II G rim ald i.

K s. M onaco, jak  wiadom o, n a­
leży  do n a jb o gatszych  łudzi w L- 
urop ie. J e s t  oa w łaścic ie lem  
w ięk szo śc i a k c ji s ław n ego  k asy ­
n a  w M onie C arlo , które zn a jd u je  
s ię  na te ren ie  je g o  p ań stew k a. W

toku ub. ks. M onaco polow ai w 
P o lsce , oędąc gościem  rów nież 
o rd yn a c ji n ie św ie sk ie j. Trzeba 
podkreślić , że ks. M onaco ze sw e­
go znacznego m ajątku  przeznacza 
pokaźne sum y na naukę i sztukę. 
S tw o rzy ł on w M onaco słyn n e  na 
cały  św ia t muzeum o c e a n o g ra fi­
czne, k tó-ego dyrektorem  je s t  Pe- 
lak dr. M ieczysław  Oksneir.

E c h a  z a j & ó
w  p o w i e c i e  p r z e w o r s k i m

W  m aju  b ieżącego roku p o lic ja  
a re szto w a ła  w Ż u raw iczkach  w 
p ow iecie  przew orskim  n ie jak ich  
M iłik a  i W o jtasa , p od ejrzan j-ch 
o system atyczn e  dokonyw anie 
krad zieży  d rzew a. W ch w ili a re sz  
to w a n ia  zgrom adził s ię  tłum  lu ­
dzi około 15 0  osob, k tóry  nie do­
p u śc ił do odprow adzenia areszto ­
w an ych  i mimo k ilkak rotn ych  
w ezw ań  do ro z e jśc ia  się  me u stą ­
p ił. W zw.ązKu z tym  areszto w a­
no 25 osób, z których 23  Sąd 
G rodzki w P rzew orsku  skaza ł na 
Karę po 2 m iesiące  aresztu  za 
opór w ładzy. Je d e n  z pośród za­
trzym anych  skazan y został na 3 
m iesiące , a jed en  uniew inniony 

O becnie sp ra w a  ta  odbyła się  
przed Sądem  A p e lacy jn ym  w 
R zeszow ie, k tóry  w yrok uądu 
p rzew orsk iego  zatw ierd ził, zaw ie 
sz a ją c  w szystk im  oskarżonym  z 
w y jątk iem  dwóch w y n ra r  k ary  
na dw a lata . W ięitszość z pośród 
oskarżonych  skazana została  w

m iędzyczasie za ud zia ł w  zaj- 
śc iach  na fo lw ark u  A kadem ii 
U m iejętności w  E rzeczow icach, 
w lecie  bież. roku.

P o s. ks. a r . L u b e lsk i zg łosił 
m in istra  ośw iaty  in te rp e la c ję  w 
sp raw ie  zjazdu członków 7\\ 
ku N au czyc ie lstw a  P o lsk iego  w 
Ś w ięcian acb  W ileńskich  v dn. 
2 1  i 22  listop ad a b. r . Interpolu 
c ja  ta  b rzm i:

„Spo łeczeń stw o k a to l ic k ie  w Po) 
ace w w y s o k im  stopnm  z o s ta ło  
z a n ie p o k o jo n e  fa K ta m i, k tó r e  mia 
ły  m ie js c e  p o d c za s  z ja zd u  Zw. 
N au czyc ie lstw a  Polsk iego, jako  
te ż  w y d a r z e n ia  w  zw ią z k u  z tym 
zjćzdem .

N a  ijez d z ie  tym  bowiem, otw ar 
tym w obecności w ojew ody w ileń ­
sk iego , p. B ociań skiego  i kuratt 
ra  p. G odeckiego. członkowie 
z jazdu n ap ad ali na katolick ie  wy 
ch ow anie w szkole i na ducho­
w ieństw o, n aw o ływ ali do bojko­
tu A k c ji K a to iic k ie j i pism re li­
g ijn ych , w y ra ż a li s ię  pogard liw ie 
j  obrzędach katolckich  W t i 
duchu p rzem aw iał prezes Z. N

F . P . K olanko, oraz  nauczyciele  
B run isław  O w czynnik j N ic iń sk i.

Podczas kazań, które m .ał w 
kościele p ara fia ln ym  p re fe k t tu 
tejszego g im nazjum  p aństw ow e­
go, ks. B o lesław  G ranz, w których 
poruszone zostały ze stanow iska 
Katolickiego aktu aln e  spraw y 
zjazdu, które w yw o łały  w m ieś­
c ie  w ie lk ie  zgorszenie i oburze­
nie, n iektórzy członkow ie zjazdu 
u siło w ali w kościele w yw ołać 
aw an tu rę  ironicznym i obelżyw y­
mi słow am i, 

w  zw iązku z tym i kazaniam i 
ks. G ran z  został bezpraw nie za 
w ieszońy w czynnościach  p re fek ­
ta przez dyrektora  gim nazjum , p. 
A ntoszka, w dn. 26 listop ad a a 
n aza ju trz  przerw ano mu lekcję

Podróżuj 
samolotem

re h g ii w tam te jsze j szkole ćw i 
czeń. Od tego czasu  nie m a w 
tych  szkołach  nauki re h g ii. Ś le ­
dztwo prow adzone w te j sp raw ie  
przez w izyta to ra  Rzeszow skiego 
z W ilna było bardzo jednostron  
ne. Poza jed n ą n au czycie lk ą  i ks 
Granzem , w izytato r p rzesłu ch ał 
sam ych ty lko  członków Z. N. P., 
a nie p rzesłu ch ał św iad kó w  poda­
nych przez ks G ran za i n ie przy 
ją ł  d e ieg ac ji rodziców .

Wobec tego ks. Lubelsk i zap y­
tu je  m in is t ra - ,Oo zam ierza uczy­
nić. by podobne tak ty , godzące w 
K ościół i duchow ieństw o, a w yw o 
łu ją c e  oburzen ie i zgerszenie 
w śród społeczeństw a, n ie m iały 
m ie jsca. Czy dla objeKtyw nego 
zbadania spraw-y w Sw ięeian ach  
gotów je s t  w y sła ć  z m in isterstw a 
kom isję, złożoną z n iezaan gaio- 
w anych w Z. N . P . I co zam ierza 
uczynić, by krzyw da w yrządzona 
ks. Granzow i została  ja k  n a jrych  
le j napraw iona ?“

N o w o c z e s n e  m e t o d y
L w o lu c i a  w y p a d k ó w  w  P o l­

s c e  o d b y w a  a ię  s z y b c ie j ,  n iż b y  
s ię  to m u g ło  p o z o r n ie  w y d a ­
w a ć . P r z e m ia n a  id e o w a  d o k o ­
n y w a  s ię  w  s p o łe c z e ń s tw ie  bur- 
d z o  c z ę s to  n u w e ł w te d y , g d y  
s ię  p o z o r n ie  ty ch  z m ia n  n ie  w i 
d / i  N a jh a r d z ie j  ty p o w y m  o b ­
ja w e m  te j e w o lu c j i  j< s f  p r z f  
m ia n a  p o g lą d ó w , j a k a  s 'ę  o d ­
b y ła  w  s p r a w ie  ż y d o w s k ie ’  

J e d n y m  z c z y n n ik ó w , k tó ry  
w p ły n ą ł  n a  łę> p rz e m ia n ę  p o ­
g lą d ó w . b y ła  d łu g a  s e r ia  n a j ­
ro z m a it s z y c h  z a jś ć  s p o łe c z e n  
s tw a  p o ls k ie g o  z ż y d a m i. B u ­
d z i ły  o n e  s u m ie n ia ,  z w r a c a ły
u w a g ę  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o
s p r a w y  ż y d o w s k ie j  D z iś  e ta p  
ten je s t  p r a w ie  z a k o ń c z o n y  
Z r o z u m ie r ie  m e b e z p ^ c z e ń

H?chaw$ki skiz««?
n a  3  t y g .  i r t . z m

S ąd  Grodzki O adział I ogłosił 
w e w forek w procesie  red aktora  s tw a  je s t  p r a w ie  p o w sz e c h n e .

D z iś  o  w ie le  w a ż n ie js z y m  n iż  
sa m o  z w r a c a n ie  u w a g i n a  nie- 
l ie z p ie c z e b s łw o  je s t  ro z p o c z ę ­
c ie  r z e c z y w is te j  w a lk i

W ja k i  s p o s ó b  la  w a tk a  aio-

„P ło m y k a “  M ach ew saiego , o kto- 
r j  m d onosiliśm y przeć parom a 
d n iarri. Sąd  skazał M achow skiego 
na 8 tygodnie aresztu , z aw iesza­
ją c  tą karę n a  lat 5.

ż t s ię  o d b y w a ć ?
P r z e d e  w s z y s t k im  w c h o d z i 

w  r r ę  ta z n iu d n a . c o d z ie n n a  
w a lk a  o  k a ż d ą  p la c ó w k ę  go  
s p o ć fa re z ą  c z j  k u lt u r a ln ą ,  k tó ­
r a  d z iś  z n a jd u je  s ię  w  rę k a c h  
ż y d o w s k ic h . T u  n a le ż y  sto p  
n io w ę  p o ls z c z e n ie  h a n d lu  i 
r z e m io s ła ,  u s u w a n ie  ż y d ó w  z 
w o ln y c h  z a w o d o w . u s u w a n ie  
ic h  z p la c ó w e k  s p o łe c z n y c h  i 
k u lt u r a ln y c h . T o , c o  m o ż n a  na 
z w a i v a lk ą  e k o n o m ic z n ą  * 
k u lt u r a ln ą

O c z y w iś c ie  1  ta n a w e ł a l 
k a  n k  je s i  m o ż liw a  w  c a łe j  
p e łn i b ez  is to tn e j i b a id z o  d a  
le k o  id ą c e j p o m o c y  P a ń s tw a  
Aa poo. , z e ^ ó ln y m  ż y d e m , czy  
to w d z ie o z in ie  g o s p o d a r c z e j.
c z y  k u l t u r a ln e j  — sto i p o tęg a  
c a łe g o  ż y d o s tw a , a w ię c  w a lk a  
z m n  p o s z c z e g ó ln e g o  P o la k a  
a c h o c b y  n a w e ł  w o ln y c h  
zwiąs-łctW/ ty ch  p o s z c z e g ó ln y c h  
P o ia k ó w , n ie  m o ż e  d a ć  p e łn e ­
g o  r e z u lta tu . B y  w a lk a  b y ła

n a p r a w d ę  s k u t e c z n a , P a ń s tw o  
m u si r z u c ić  n a  s z a lę  c a ły  s w ó j 
w p ły w , m ię d z y  in n y m i w p r o ­
w a d z ić  r ó w n ie ż  o g r a u ic z e n ie  
p r a w n e  ż y d ó w . T e o r ie  o  ko- 
n ie c z n o o c i ró w n e g o  t r a k t o w a  
n ia  p rz e z  P a ń s tw o  P o la k ó w  i 
ż y d ó w , s ą  tu p r z e s z k o d ą , k tó ­
ra  m u si b y ć  u s u n ię ta

A le  m r ó w c z a  p r a c a ,  p r a c a  
o r g a n ic z n a , n a w e t  p rz \  c a ły m  
i p e łn y m  p o p a r c iu  ze s tr o n y  
P a ń s tw a  n :e  w y s ta r c z a .  S p r a ­
w a  ż y d o w s k a  w  P o ls c e  n ie  bę 
d z ie  z l ik w id o w a n a  o ez  g r u n ­
to w n e j i r a d y k a ln e j  p rz e b u d o  
w j c a łe g o  n a s z e g o  u s t r o ju  
D la te g o  d z is  k o n ie c z n y m  w a ­
ru n k ie m  s k u te c z n e j w a lk i  z z • 
d a m i ,e sf tw o rz e n ie  p r o g r a m u  
te j p r z e b u d o w y , je s t  w y c h o ­
w y w a n ie  lu d z i, k tó r z y b y  ten  
p ro g ra m  m o g li tw o r z y ć  i m o ­
g li w y k o n y w a ć .

A le  i sa m  p r o g r a m  n a  p a p ie  
rz c  n ie  w ysta.«-czy. M u s i o n  w o

k o ło  s ie b ie  s k u p ić  m o ż liw ie  
d u ż ą  ilo ść  P o la k ó w , w ła ś c iw ie  
p o w in ie n  s k u p ić  w o k o ło  s ie -  
b ie  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  P o ­
la k ó w , n ie z a le ż n y c h  o d  ż y ­
d ó w , a  m y ś lą c y c h  \ k a t e g o r ia ­
m i n o w o c z e s n y m i. D la te g o  
też is to tn y m  w a r u n k ie m  rz* 
c z y w is t e j  w a lk i  z ż y d a m i,  je s i 
s k u p ie n ie  w o k o ło  p r o g r a m u  
p r z e b u d o w y  P o ls k i  w s z y s t k ic h  
ta k ic h  P o la k ó w

W id z  n v  W ięc. ż e  z m ia n a  
w a r u n k ó w  p r z y n ie ś ć  p o w in n a  
z m ia n ę  m e to d . D z iś  d a w n e  me­
to d y  ju ż  n ie  w y s t a r c z ą ,  ta k  s a  
m o , ja k  w  e p o c e  p o  w y n a le ­
z ie n iu  p ro c h u  n ie  w y s t a r c z a ­
ły  ju z  łu k i  i w łó c z n ie . Ż y d z i 
ro z u m ie ją  d o b rz e , że  o a w n ie j  
-■ze m e to d y  w a lk i  n ie  s ą  d la  
m en  g ro ź n e . 1 d la te g o  p r z e ­
c iw s t a w ia ją  s ię  p rz e d e  w s z y s t  
k im  ty m . k tó rz y  c h c ą  w a lc z y ć  
z n im i n o w o c z e s n ą  b r o n ią .

J. K.

miała być gotówkowa, po owa towa­
rowa. Po dewaiuatjr franka francu­
skiego wszczęto rokowania celem zrr 
widowania umowy pożyczkowej W 
wyniku tych rozmów ustalono osta­
teczna sumę pożyczkową w wysoko­
ści 2.ó0b.00Ó.000 franków, czyli 643 
rtiiti- z»., z czego 1,353.000.000 fr  
(344 mdj. zł.) jako kredyt gotówko

zaś L2bC.000.000 fr. t  dosta­
wach towarowych (t. j. 309 miij. z!.'>.

W kredycie gotówkowym znajdują 
się również obligacje Tow Koiej"we- 
go Francusko . PolsEńego na około 
400 milionów franków. (Eaią jednak­
że sumę gwarantuje rząd francuski- 
który obiecał, że już w najbliższym 
czas., przeprowadzi raty ‘ i nację tej 
umowy w izbach francuskich.

Całość pożyczki dostosowana jest 
do uzgodnionego planu zwiększenia 
obronności “ aństwa po,skiego. Po­
życzka towarowe będzie częściowo 
wykonana w Polsce, to zn. że część 
zam ówieńjjitrzym ają firm y pracują­
ce na terenie Rzeczy pospolitej.

Pole) Ś lą s k — GcfyiTa
400 milionów, k ió r ; wp!yw..ją z 

fow. Kolejowego Pol.-Franc. nie mu­
sza być wykorzystane wyłącznie na 
inwestycje ne odcinku koleje wym 
Gdynia—Śląsk, jednakże przewićzia 
ne jest, że przy pomocy owvch kre­
dytów będzie położony drugi tor na 
tej lim będę zbudowane różne urzą­
dzenia, dworce kolejow’  itd. Przewi 
dziani, jest również budowr odnogi 
kolejowej Częstochowa — SiemiankL

K a t a s t r o f y  k o i e f o w e
Następnie minister komunikacji p. 

Uirych udzielił ustnej odpowiedzi 
interpelację pos. Parzaka w sprawie 
zmian oersoiialnych w krakowskiej 
dyrekcji kolejowej. P minist-i p-zy 
pominą, że na terenie tej dyrekcji 
miały w os‘ atiiicb tygodniach miej­
sce trzy katastrofy kolejowe 3tanąf 
na stanowisku, że oóiiowiedziainośe 
za katastrofy wynikłe -z przewinień 
służbowych, spoczywa nie tylko na 
bezpośrednio winnych pracownikach 
lecz również i na ich zwierzchnikach. 
Po sumiennej andlizie stanu perso­
nalnego i przeprowadzonych docho­
dzeniach, postanowił dokonać dla do­
bra służby pewnych zmian. >Vśród 
przeniesionych jest wielu ludzi pra­
cowitych, ale z biegiem lat na tere­
nie dyrekcji krakowskiej stworzył się 
pewnego rodzaju familiarny syatem 
rrzędowariia. Ten system p. mini­
ster uważa za ziy

. S t a n  w y j ą t k o w y
% kolei zal^twionj k ilk- ustaw ra­

tyfikacyjnych i uchwalona ustawę o 
tamę wyjątkowym, która zastąp, o. 

bowiązuiący -łotychczas dekret Pre­
zydenta R. F z r. 1928. Ustawa pod­
wyższa sankcje Karne, mu charakter 
cyw.lny nie wojskowy i tylko w wy­
jątkowych wypadkach dopuszczał iń- 
g “lencię władz wojskowych, odbieia 
władzom powiatowym praw o pozba­
wienia obywatele wolności na okres 
ponad su dni, przyznając je  władzom 
wojewódzkim.

P o d a * e K  w y r r i w r . e w c z y
Pozą tym bez dyskusji załatwiono 

kilka drobniejszych ustaw Dłuższą 
rozprawę wywołał proiekt uste ry, 

podwyższaiący podatek wyrównaw­
czy dla «rnii, wiejskich w Wielkopol 
sce i MałoDolsce, Kilku postów w y­
powiedziało się przeciw temu projek­
towi W rezultacie projekt odesłano 
z powrotem do komisji skaibowej, 
poczym p. marsz. Car zarządzi’ p rze  
wę w obradach do gudziny 6-ej wie- 
czoi im .

Prez. Mościcki
jed z ie  do R um un ii?

)Y p ra sie  w ied eń sk ie j p o ja v 7ily  
s |ę pogłoski, żę w n ied ługim  cza- 
s ie  d o jść  ma do w izyty  piezyden- 
ta M ościck iego  w R um unii. Wi- 
*y ta  ta, w k tó re j w zią łby  u .ział 
rów nież mm. Beck, poprzedziłaby 
w izytę  k tó la  K a ro la  w Po lsce . 
Ja k  S ię d ow iad u jem y, w rozm o­
w ach D rotokularnych. które są  o- 
b ten ie  prow adzone bran y je st 
pod uw-agę  d la  te j w izyty term in 
— w iosna 19 37  r.

Trzy szaiki fałszerzy
z l i k w i d o w a ł a  p o i  c  a

V 'tadze śledcze w Częstocho­
w ie z łikw iuow ały  ostatn io  trz y  
a£aj«d fa łsz erz y  monet, którzy 
PodraD iali m onety 1 ,  2 j 5-złctó 
v '_e. Je d n ą  z tych  grup  fa łsz erz y  
k  e ro w ał n ie jak i V ła d y sła w  
V Jc iirz y c k i.
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ciast wa, iii cele i ideały
P r o f  M arian  Zdziechow ski po­

św ięca  w ostatn im  num erze „M y ­
ś li P o ls k ie j"  b. c iekaw y a rtyk u ł, 
z którego cytu jem y n a jc iek aw  
sze fra g m e n ty :

W am u  1 3  lutego 1 » 1 3  roku w 
loży m aso ń skie j „A m a lia "  w Wej- 
m arze, na uroczystym  posiedze 
r.iu, pośw ięconym  uczczeniu pa 
raięct dopiero co zm arłego człon 
ka, W ielanda, G cth e w d ł"g ie j .  
sum ien nie opracow an ej m owie 
w sk rzesza ł przed słuchaczam i 
p ostać znakom itego p isarza, dzie 
je  jego  życia , podaw ał ocenę 
tw órczo ści. H isto rycy lite ra tu ry  
n iem ieck ie , jed n og łośn ie  ocenę tę 
podnosząc, ja k o  n a jg łęb szą , n a j­
lepszą ze w szystk ich , pom inęli 
m ilczeniem  to, co w  mowie Gó

B r a t  L e s s i n g
L e ss in g  był typem  um ysłu nie­

zależnego, szu ka jącego  p raw d y i 
zdaw ał sobie sp raw ę z tego, ie  
w łaśn ie  sz u asn ie  praw dy byto 
mu celem , nie zaś rozkosz odkry­
c ia  je j  i kontem placji. G dyby 
Bóg — w yra z ił s ię  on w jednym  
z pism  sw oich  — trzym ał *  p ra ­
wym ręku c a łą  praw dę, w lewym  
ręku zaś tylko ciążenie do p raw ­
dy, naw et z dodatkiem , źe w iecz 
nie błądzić będę —  ; pow iedział 
mi w y b iera j, w ybrałbym  w poko­
rze to, co w lew ym  ręku, m ów iąc: 
Boże i O jcze, p raw d a ca ła  je s t  
tyiko d ia  C ieb ie".

I ten tak  niezaieżny i o n ieza­
leżność sw o ją  zazdrosny ’  czło-

tbego przede w szystk im  u d e rz a .! w ,e^ wafą P 'ł  w r. 17 7 1  do łoży w 
m ianow icie  je j Ton. W ygłasza ł :ą !  H am burgu i m asonia w yc isn ę ła  
bowiem  c ie  w ielk i poeta G othe, łia n’m ły y ra in ą  pieczęć s w o ją ;
którego ju ż  w ów czas paród  nie­
m iecki u zn aw ał i czcił, fako kro 
la  ducha, rów nego najw ięk szvm  
w lu d zk o śc i; nie, ow ą m owę w y­
g ła sz a ł pokorny „b r a t "  G ofhe. 
p rz e ję ty  m ałością  sw o ją  wobec 
sta rsz ych  b rac i i m istrzów  loży, 
p osłu szn y ich rozkazom .

Ta em ne sny
Czym że m asonia m ogła u jarz ­

m ić um ysł poety tak niezależny i 
tak  zw ykle pewny s ie b ie ?  Dla­
czego otoczony a u re o lą  gen iu sza  
i św iadom y potęgi sw o je j, korzy! 
s ię  Gotne przed ludźm i p ospo l:- 
tyrni, o których św ia t nic dziś 
n ie  w ie, ci zaś. co Gdthego spec­
ja ln ie  s tu d iu ją , w iedzą ty lko  ty ­
le, te  byli obecni r a  owj% i o\>cho 
dzie i ie  w h ie ra rch ii m asońskie j 
w y „3ze, niż G óth t, za jm ow ałi sta­
now iska ?

H u m a ń  i m  H e r d e r a
N ajsz lach e tn ie jsz y m  w ykw item  

lite ra tu ry  i ty c ia  duchow ego w 
N iem czech w ieku X V III je s t  <de- 
a ł h um an istyczn y. określony 
przez tw órców  jego s ło w a m i: 
„D ie  reine M en sch Jich k e łt" : 
„B ą d ź  człow iekiem , bądź godny 
sw ego m iana, p ie lęgn u j w sobie, 
ro z w ija j, u k ład a j w h arm o n ijn ą 
ca ło ść  w szystk ie  zasoby i d ary , 
k tórym i ob d arzy ła  c ię  -O p atrz­
n o ść". Ideał ten  zn alazł wszech* 
stron n y d la  giebie w yraz  tw órczo­
śc i H e rd tra . H erder był ta k ie  
w olnom ularzem . zam sa ł s ię  do lo­
ż y  je szcze  w Rydze, w p ierw szych  
la ta ch  sw ego zawodu literack iego  
—  i w raz z mm u czestn iczyli w 
życiu  łóż je ś li  nie w szyscy , ro 
p raw ie  w szyscy  hum aniści nie­
m ieccy.

I czy może być coś c a ra z ie j po- 
c ią g a ją c e g o  i uroczego, niż ów 
H erdero w ski hum anizm ? N ieste­
ty, m iał tę s ła b ą  stronę, że w brew  
m yśli i woli H erdera i tych , co z 
nim  razem  sz li, przechodził w ne­
g a c ję  duc.howego p ierw ia stk a  w 
człow ieku , z le w a ją c  s ię  z filozo­
f ią ,  k tó rą  szerzy li też m asoni, 
a le  innego autoram entu , z rp  w 
ne bard z !ej uśw iadom ieni — VoI 
ta ire  i en cykloped yści fra n c u sc y .

A le  w łaśn ie  to. że do m asonii 
należeli —  1 to niem al rów nocze­
śn ie  — w N iem czech L essin g , 
H erder, G cthe, we F ra n c ji Voł 
ta łre  i „k ro lo n ó jc y ", którzy woto- 
w a l: w konw encie śm ierć L u d w i­
kowi XV I —  czyni tak  trudnym  
dokładne ok reślen ie  m asonil.

od cn w ili powiem p rzystąp ien ia  
do m asonii coraz ja s k ra w ie j za­
znaczały  się  w p ism ach je g o  z je ­
dnej stron y antyciogm atyzm  re li­
g ijn y , z 4 r u g ;e j --- filojudair.m ,

f \ i o u d a ł z m  L e i  I n g *
„ N a ta n "  je s t  najd o b itn ie jszym  

w yrazem  filo ju d aizm u  L e ssin ga , 
stanow i jego  testam ent duchow y, 
o statn ie  słow o m yśli i p ia c y .

U tw ór ten. którym  N iem cy się  
szczycą, jak o  jtd n ym  z n a jg en ia l 
r.iejszych , w a rto śc i śc iś le  d ram a­
tyczn e j n ie p o s ia d a ; je s t  udra- 
m atyzow aną ro zp raw ą  z dziedzi­
ny re lig ii i filo z o fii T ło  je s t  h i­
storyczne. Rzecz się d z ie je  w >̂po 
ce w ojen  krzyżow ych, g a y  w J e ­
rozolim ie panow ał Salad-yn ( 1 18 7  
— 1 19 3 ) .

G łów ną osobą je a t żyd - m ęd­
rzec N atan, którego L e ss in g  w y­
w yższył ja k o  ideał, p on iża jąc  w 
ohydny sposób c h rześc ijań stw o .

A ? o t t i u z a  j u d a  z m u
M yśl, k tó rą  L essin g  tam  w y ra ­

z ił. daleko d a le j idzie, niż zw y­
kły f ’ h ju d a ;z m , u jm u jący  s ię  za 
u ciskanym i żydam i. N atan  je s t  
apoteozę jm śafżniu. Żydzi d ali 
św ia tu  c n rz e śc ija ń stw o  i teraz, 
gdy ch rz eśc ijań stw o  w yrad za  się  
i upada, żydzi w noszą św ia tło  hu 
m am zm u. W ’ ęc byli oni 1 pozo­
s ta ją  a a d a ł przew odnikam i i w y­
ch ow aw cam i lu d zk o śc i; nu tym 
polega, w ed łu g L e ss in g a , ich  po­
słan n ictw o .

Nie ma czego się  dziw ić, ie  N a 
tan zachw ytem  o g a rn ą ł Mendel- 
aohna- D zieło to — pow iedział

w yprzedziło  sw ó j w iek w ięce j, 
niz o jed n o pokolenie. I rzeczyw i­
śc ie , d otychczas w y sław ian y  iest 
L tsa in g , jak o  prorok hum anizm u 
.N atan  zaś — czytam y w Linde- 

m anna „H is to r ii li fo r  a tu ry  nie­
m ie ck ie j"  —  s ta ł się  ew angelią  
w o ln om u larstw a".

N  t a n  i d « q  m a s o n e r i i
L indem ann był katolikiem  i te 

osta in ie  s łc w a  je g o  d źw ięczały 
iro n ią , a le  co sam o, a  bez ironii 
pow tórzy! h istoryk  przeciw nego 
z m asom ą sym p atyzu jącego  kie­
runku, B o rm 3k y : „P raw d z iw a  ta ­
jem n ica  w o ln om ularstw a dostęp 
na s ię  s ta ła  w N a tan ie  dla ca łe­
go ś w ia ia  w form ie n aju ch w yt- 
n ie jsze j ja k ą  może być, a przy 
bardzo g łębokie j t r e ś c i" . Istotę 
ta jem n icy  tej stanow i że L e ss in g  
poszedł znacznie d a le j, niż ba jk a  
którą w u sta  bohatera sw ego wło 
żył, jed n ą  bowiem  z tych  r e h ir j  
—  ch rz e śc ija ń sk ą  — poniżył i 
zdeptał w osobach je j  przed staw i 
cie li z gw ałtow n o ścią , n ie ta ją ­
cą żaenych  w zględów , a na po 
w alonym  - i ro z K ład a jący ir się  
rh rz e śc .ja ń stw ie  p o staw ił ju d a ­
izm, gayż  z judaizm u w yroanąi 
m ett f rozkw itnąć czysta  re lig ią  
rozum u i postępu , ty lko  żydzi 
mogą i pow inni b y ć '  w ychnw aw  
cotni ludzkości. i •

Krótko m ów iąc, W ulnoinularski 
hum anizm  w sw e j n a jg łęb sze j 
treśc i, k tórą  nam podał jeden z 
n ajznakom itszych  bojow ników  te 
gc k ie ru rk u , p isarz  w ie lk ie j m ia­
ry i n ieskazite ln e j p raw ości, je3 i 
w alk a  z ch rześc ijań stw em , a  w 
im ię juda*zm u. D latego, sądzim y, 
m ają  słu szn o ść  ci, co o k re ś la ją  
m asonię. ja k o  w ielką  organ izac ję , 
k tó re j eełem  — szerzen ie  m yśli i 
w p ływ ów  żydow skich  w e w szyst­
kich a ferach  życia .

nabywajcie tylko 
*> threścljaAskiei 
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G w iazw  bezraDotnych narodowców

tio m iiżm y n a sz y .it  k o le g o m

i i t t t s  i n » c c  *ne i » i m  »/•
P I J  H E R B A T Ę  

„ *  K O P E R N I K I E M *

WAISt. TOW- MAKOUi
A. W. W rtiinlawiM

$94IV« AfcaTt*«
<#ahó; aw*. u

KUP W WIU*t UL M-:CKłfW»ClA 5ł»

Na v.nicsełi »Uii3 tra Wyznań Re­
ligijnych i OSłUieen1*  Publicznego, 
Pan Prezydent Rzplitej zamianował 
następujących profesorów :

w  u n i w e r s y t e c i e  J A G I E L ­
LO Ń SK IM  W K R A K O W IE ;

Ks dr. M. Sieniatyckiego — prof 
honorowym na teologu, dr. W. Wil­
kosza — prof zw vcł  matematyki, 
dr. J .  Włodka — prof zwycz opra­
wy roli, dr. Wł. Woltera — prof 
zwycz. prawr i procesu karnego, ks. 
dr. łanu Krzemienieckiego — prof 
naozwyczajnym prawa kanonicznego, 
dr. Jana Safarewicza — prof, nad­
zwyczajnym językoznawstwa porów 
rawrzego. dr. Stefana Schmidta — 
prol nad/wyczainym ekonomii rolni 
czej, dr. Jerzego (.angroda -  proi 
tytularnym na wrdziaie prawa, di 
\V Wachholza — prof. tytularnym 
na w d z ia lr  prawa.

W U N IW E R S Y T E C IE  JA N A  K A ­
Z IM IE R Z A  W E L W O W IE :

Ka dr. fet. N sra  jer. skiego — prof 
Honorowym na wydz. teologicznym, 
dr, W arlen.iergi — pro! honoro­
wym na wydz numanistyc/nym, dr. 
L. KolankowsKiegw — prot. zwyczaj­
nym historii Poiski, dr. Artwińsl.ie- 
go. — prof nanzaycz neurologii i 
psychiatrii, dr. L  Halnaru — prof 
t.adzwycz. prawa kościelnego, di. W 
Ziembickiego — prof. tyt. na wyd? 
lekarskim.

W U N IW E R S Y T E C IE  JO Z E F A  
P łłiS U D S K IF JG O  W W A R S Z A W IE

J. GordsiałKOwskiego — pro; ho- 
nor.iwym na wynz weterynaryjnym , 
dr A. Leśniowskiego — prof hnno- 
row 'm na wydz lekarskim, 1 E  Ks 
Biskupa di Antoniego Szlagowskie­
go — prof. honorowym na * ydziale 
t< filc katolickiej, ka dr Z. Ko 
lubskiego — proi zwycz- teologii 
specialnoj, dr. B. Nawroczyńskiego
— prof zwycz. pedagogiki, dr. W 
Stefańskiego — prof. zwycz, nnnlo» 
gil, dr M Brahmera — prot nad- 
-iwycz. historii liieratury wloskiei 
ka dr. P  C h on ack ieg j — prof 
nad?, »ycs filozofii chrześciiaAskiej, 
Ji Jsw fJirkiego — prof nadzwyca- 
seinnlogii, dr. K. Kuniariieckiego — 
prof nadzwyczajnym filologii kla­
sycznej, ka. dr. Z- Ohertyń«kiego
— profesorem nadzwycz. historii 

kościoła, dr J  Wasilkowskiego —

Czyt^lnky ABC nie zawiodą
ne Boże N arod zen ie  spęd zać będą 
ja k o  bezrouotni, ludzie bez na­
dziei na... dzień ju trz e jsz y .

W śród nich p io ceu t narodow ­
ców je s t  bardzo duży D laczego? 
— Ten takt nie w ym aga zd aje  
3ię b liższych  w y jaśn ień .

Ś w ięta  obecne obchodzić bęu/-i<- I nego =>mutku i truflki. T ro sk i o 
my w szyscy  nie bez uczucia pew lty c h  w szystk ich , którzy tegoroes-

Nbminacie nowycu profesoiów
na w a s zy c h  uczein ach

„Prawda" a procesie „Czarnej rąKi“
1 stosunKach polsko-niem ieckich

W sow ieck ie j „P ra w d z ie "  uka­
zało sie  sp raw ozd an ie  z katow ic­
kiego procesu h itle ro w sk ie j o rg a ­
n iz a c ji se p a ra tystycz n e j „C z a rn a  
rę k a " . „ P r a w d a "  o p a tru je  tę 
wzm .anicę n astęp u jącym  komen­
tarzem . ,

„P ro c e s  h it le ro w sk ie j o rg a n i­
z a c ji. u k ry w a ją c e j się  pod rom an 
ty czn ą  nazw ą „C z a rn e j rę k i" , jest 
ju ż  nie p ierw szym  procesem  tego

w K atow icach . Ś w ia t zooaczyt aeparatyt-iów  na te ren ie  P o lsk i.
odw rotną stronę p rz y ja ź n i poł- 
oko n iem ieck ie j Gdy polscy dy­
plom aci s ta r a ją  s ię  za w szelką 
cenę zachow ać p rzy jaźń  t  N iem ­
cam i, H itle r  za pośrednictw em  
Zukordonow ego Z w iązku N iem ­
ców 1 GtSwaDO przygotow uje się  
ao  oaerw & nia części polełcich 
ziem, a przede w szystkim  bogate­
go ś lą s k a  G órnego. N a początku

rod zaju  w pola ciej rzęści G órm r 1 Si-udu,a w T arn o w sk ich  G órach
go Ś ląsk a  W czerw cu  bieżącego 
roku ogrom ne w rażen ie  w yw eral 
inny proces niem ieckich  agentów

śwręła idą, zn a ko m  tego —  yV_ ,  , 
zam ów ciasto od B liklego

zakończył s ię  inny proces ta jn e j 
o rg a n iz a c ji h it le ro w sk ie j, u k ry­
w a ją c e j się  pod skrom ni ut.ką f i r ­
mą „W a n d e rtr l in d " (Z w iązek  
tu ry s tó w ),

T e ra z  nadesżta k oie j na „C z a r­
ną rę k ę", która  je s t  je d n ą  z bo­
jo w ych  o rg a n iz a c y j n iem ieckich

Członkow ie „C z a rn e j rę k i"  przy 
s ię g a li ne w iern ość T rz e c ie j Rze­
szy Z łam an ie  p rzysięg i k aran t 
było śm ierc ią  C en tra la  o rg a n i­
zacji była w Cho-zow ie, a oddzia­
ły  sw oje m ia ła  we w szygtk.ch  
w iększych  m iasteczkach . *

C N a  wadu w Bałtyku
Pom im o g ę ste j m gły, która od 

dłuższego czasu  d a je  się  we zna­
ki na morzu polskim , tem perato 
ra  s ta łe  w zrasta . N a półw yspie 
helskim  w c iągu  dnia notowano 
9 stopni pow yżej zera, a c {epłota 
wody w ynosi plu3 (S stopni. J e s t  
nap raw d ę rzadkim  w ypadkiem , 
aby o te j porze notowano tak  w y­
soką tem peraturę .

prot. n jd iv  ycz. prawa cywilnego, dr. 
Wł. FilińsKiegu — proi. tyt. ua 
wydz. lekar dr. U. Lorenio-.icza — 
prof. tyt. na wydziale lekarsKim ur, 
Z Zaleskiego -  prot. tyt. na wyazia 
le hnmar.istycznym. '

W P O L IT E C H N IC E  W A R SZA W - 
S K I E J -

0 1. Kaliiuwskiegc — prof. zwycz. 
fizyki, inż. B. Tołłoczky — prof. 
zwycz. kotłów parowych, dr. inż. W. 
Wierzbickiego — prof. zwycz. staty­
ki budowli.

W S Z K O L E  G łiÓ W N E J G O SPO , 
D A R S T W A  W IE JS K IE G O  

W W A R S Z A W IE :
Dr. W. Siemaszkę — prof. zwycz- 

fitopaiologii, dr. K. Kuntzego -  
prof nadzwycz. zoologii, dr. M. Gn 
Uiwuką — p.of. tyt. na wydziale roi-
niczym.

W A K A D E M II M E D Y C Y N Y  W E ­
T E R Y N A R Y JN E J  W E L W O W IE :

Dr. A. Hanta — prof. zwycz. ana­
tomii opisowej.

W A K A D E M II G Ó R N IC Z E J 
W K R A K O W IE :

Inż. I. Stella Sawickiego — iro f  
zwycz. budownictwa i niynienL dr. 
inż. I. Ceszerenko - Czopiwskiego — 
prof. tyt. na wydz. hutniczym, dr, 
St, Jaskólskiego — prof tyt. na 
wydz. górniczym.

W A K A D E M II S Z T U K  P I Ę K ­
N YC H  W K R A K O W IE :

St, Filipkiewicza —prof. nudzwycz. 
malarstwa, E . W lttiga — prof nad- 
zw;icz. rzeźby.

W A K A D E M II S T O ',1 A T O LO  
G IC Z N E J W W A R S Z A W IE :

II. Wilgę — prof honorowym, dr. 
M. Zei.czaka —• prof. nad/.wycz. or­
todoncji.

D latego też w’ ła śn ’ e my, naro­
dow cy. m usim y aię  szczegół nio 
poczuw ać do obow iązku, aby 
w nieść ja śn ie jsz y  prom ień w ich 
życie na progu ś w ią t N aroazen ia  
C h ry stu sa . Ten  ja ś n ie js z y  pro­
m ień —  to dowód pam ięci —  
paczka z a p e w n ia jąca  żyw ność u *  
św ię ta .

P am ięta jm y, to  teażdy gro sz  
złożony w te j a k c ji, to pomoc dla 
kolegów  i je szcze  Jeden  dowód 
spo isto ści ruchu naronowego

We w torek  w p łyn ęły  n a stę p u ją ­
ce o f ia r y :

F  T . W zł. 3 , bezim iennie zł. 
1.60, p. O lszew ska — paczka u b ra­
niow a, p. H O. paczka u b ran io ­
w a, p. A l. H einrich  zł. 10 , pp. 
B ław dziew tozow ie zł. b, b e z ­
im iennie paczka ubran iow a, p. J .  
R. zł. 3 , p łk . A  P . zł 3 , p. N- 
Szu k iew icz  paczka, bezim iennie 
paczna ub ran iow a, p. S t. H zł. 
S. J a ś  i Ju re k  L ip iń scy  zł, 2 , p. S . 
Z. zł. 2, k lasa  4-B  zi 3 , pp. Je rz e  
stw o K u rc iu szo w ie , adw okatow - 
stw o zł- 5 , zam iast życzeń św ią- 
tecznycn, p. W. K . zł. ó, pp. J a ­
n iccy z B rw in o w a zł. 5 , p . I .  J .  zł. 
5 , p. J .  W. z P iasto w a  zł 3.40, 
S-ma k la sa  jed n ego  z g im n azjów  
p od w arszaw sk ich  zł. 5 .50 , p ra­
cow n icy w ytw ó rn i gło só w  o rg a ­
now ych „M . M ościck i" w . 6, p. 
E u g . K ow alsk i z Pru szk ow a zł. 
2, W itold D om ański zł. 2. f irm *  
D akow ski (cu k iern ia )  słodycze 
ns op łatek. ,

D alsze o f ia ry  orosim y sk ła d a ć  
w kantorze „A B C "  p rzy u l. A l. 
Je ro z o lim sk ie  3a , 1  p iętro .

Koto#anid dibJ warszawskich
GZEŁDA PiEtitąZNA

D ew iry: Holandia 290.jo; Bedin 
J l 2 3 f . Bruksca o9-5ó Gdańsk lOftOO 
Kopenhaga Ilu-OO; Hglsinlsi 1 1 -51 : 
Londyn 26.i)U; Nowy jork 5-29 i 1/4, 
Oslo l.tlJ-bO; Paryż 2-4.73; Praga 18-58; 
Zurych 121-75; NPiedeń w9-2u: Me­
diolan 27.90 Marka niemiecka srebr 
na ,32-1)0.

Papiery procentowe; 7  p-oc. pot 
stabił. 440-00, kupon od l /|00 doi. zi. 
94.0.1 ' 3 proc. poż. prem. nwestycyj- 
!.a I-ej em Ii-ej em. 5 4 . 5 0  -
t>4.75r 3%  poż. pr. inwest. seriowa II 
em. feiMiÓ; 4  pioc. państw poż. prem 
dolar 4 6 .7 5 ; ' proc poi dolar. 62-UO 
(w proc.): 8 nroc. L. 7 Komun Ban­
ia  gosp. kraj )4.<Xi (w proc.); 8 proc 
ohli( . Komun. Banku gosr. ^raj 04.i>, 
(w pioc.). 7  Drot. L  Ł  Komun, ban 
ku gosp. kraj. 83-25; i p.oc. oblig 
Kotr.ur Banku gosp kraj. 83-25 : 8 
proc. L. / .  Banku rota 94<it): 7 proc. 
L. Z. Banku rolnego .43-25; 5 pól 
proc. L. Z. Komun. Barnu gosp. kraj. 
81 00; 5 pót oroc oblig Komun. Ban 
ku gosp. kraj. 8l-()0; 8 proc. on lg 
budowlane Banku gosp kraj. 9.1JK), 
7 proc. L. Z. iow . kred. pr?em. poi. 
funt. 78-50 (w proc.); 4 1 pó* proc. L 
Z. ziemskie seria V <,8.2,5 -  48 00 — 
48 25; 5 proc. L. Z. Warszawy (I9.W 
r.) 5375 (droone) 54-25 -  54-Ou; 6 
pro*', obiig. tn. Warszawy g i 9  em. 
54.5p.

Akcje: B Poiski , 0 5 .5 0  — 105-75; 
LMpop 13.25; Modrzejów 6-25-

Tendencja, dia dewit słabsza, dla

pojyczek państwowych ojoentejsza z 
wyjątkiem stab lizacy nych, dla tła 
tów zastawnych mocniejsza, akcjami 
obroty małę.

G I E Ł D A  ZB 0Z 3W A
Pszenica jednolita 28.00— 

pszenica zDiorowa 20.25 -25 .75 ; żyto 
eksportowe 21.014—21.50 , żyto 1 st. 
21.G0—21.50, żyto II st. „0.50 
owies eksportowy 17.25— FLsO; o- 
wics l st. i6.7ó— 17.26 0 1  u »  II at. 
ie .23 — 16.75; Jęczmień browarny 
25.30—26,50; Jęczmień I ot. 22.60—  
28.00; jęczmień II st. 21.50—28.00: 
jęczmień III st 2 1.2 5—22.00; gyocn 
polny 8 1 0 0 —2 2 .0 0 ; 'rrocb Vu.tor,a 
26.00 -28.00, wyka 18.50— '9.50 ; i v  
luszka 20 00—21.00; łubm uiebieski 
9 50— 10.01', łubin żółty 13.CD- -ISAG; 
rzepak zimowy 45 50—46 30; rzepak 
letni 44 90— 45.00; męka pszenns i
gat. 4S.OU— 44 Ou; mąka pszenna II
gat. se.OO— 87.0o, mąka żytnia I
g a t  80.00— 31 00* mąka żytnia II
gat. 24.50—25 50; otręby pszenne 
13  50--14.00 otręby żytnie 12.75—
.3  Ib; mak niebieski 68.00— ,0 00; 
koniczyna czerwona b. kar 80 00-- 
96 00; koniczyna c lerwona b. kat. 
o czyś? 97 proc. I j0 .0 0 -j2 0 .0 0 ; „u- 
chi lnie? 3 30.00 2C 50; tiemr.iak'
jadalni 3.50 4 ><0 Ogói.iy obrót 
2.8iż t o t  Żyta 1.043 ton. Usposobie­
nie spokojne Ostatnie zebranie gi?V 
dy zbożowej odbędzie się w środo 23 
b. m

M  C H A Ł  W S Z E R A D

PANI P R E Z E S  i W W
P o w l e ć ó  o b y c z a j o w a

A ta m te n  k o ń c z y ł .  P iż u t ił  o s ła l in  a r g u m c ń l .  ( y r * e lw a ł  n a  
c h w ilo  p o to k  » w o j w jn io w y  i w re s z c ie  z w r ó c i ł  s ię  d o  m a jo r a  
z  g łę b o k im  p zok  m a n ie n i  j i  g ł o s '® :

~  T ą  ty lk o  d r o g ą  d o jś ć  m o ż e m y , p a n ie  m a jo r z e ,  d o  w y ­
k r y c ia  t a je m n ic y  z a g in ię c ia  p la n ó w  B . G . W y iłń j#  m i s ię ,  że 
d r o g a  p o r , K a s p r z a k a  je s i  p e łn a  w p r a w d z ie  ś m ia ły c h  i o r y ­
g in a ln y c h  p o m y s łó w , a le  g o  d o  p o ż ą d a n e g o  c e lu  n ia  z a p r o ­
w a d z i. Ż a łu ję ,  że  p o r . K a s p r z a k  n ie  s łu c h a  n a s z e j ro z m o w y

—  1 j a  te g o  ż a łu ję  — p o v  .e i iz ia ł  w o ln o  T u r a w s k i .  —  S k o ­
r z y s t a łb y  w ie le  m ło d z ie n ie c . D z ię k u ję  p a n u  P r z e k o n a ł  t r i iU  
p a n  d z is ia j  n a jz u p e łn ie j .  Z g a d z a m  s ię  z p a n e m  c a łk o w ic ie ,  
ś le d z t w o  p r o w a d z i  p a n  — ja k  u w a ż a m  — w  n a jw ła ś c iw s z y m  
k ie r u n k u . N ie  m a n . d la  p a n a  ż a d n y c h  in s t r u k c y j .  N ie c h  p a n  
p o s tę p u je  d a le j  w e d łu g  s w e g o  c a łk o w it e g o  u z n a n .a . J a k  p a n  
p r z y p u s z c z a :  k ie d v  m o ż e  n a d e jś ć  c z a s  a r e s z t o w a n ia  S le u d -
ta I s - k i?  . .

—  P r z e p u s z c z a m , p a n ie  m a jo r z e ,  że  n ie  p ó ź n ie j,  j a k  z a  
7  —  1 0  d n i

—  D o s k o n a le  W ię c  j a k  p a n  u w a ż a :  m o ż e  p o i k  is p rz a -  
k o w i o d e b r a ć  iu ż  tę s p r a w ę ,

—  N ie  c h c ia łb y m  n a r a ż a ć  s ię  n a  ja k ie ś  z a r z u ty  z e  s t r o n y  
p o r . K a s p r z a k a .  M o ż e  m ie ć  d o  m n ie  u ra z ę . J a k  p a n  m a jo r  
u w a ż a .

—  A le  m o ż e  p a n u  k r z y ż o w a ć  p a ń s k ie  p la n y . N ie c h  p a n  
m i p o w ie  s z c z e rz e , c z y  ż v c z y  p a n  s o b ie ,  a b y  g o  u s u n ą ć . P r o ­
sz ę  b a r d z o , n ie c h  m i p u u  to  p o w ie  z c a ły m  z a u fa n ie m . W .ie 
p a n , ż e  p r z e d  p a n e m  n ie  m a m  ż a d n y c h  t c ie m m c . A p o r  K a ­
s p r z a k  je s t  n ie c o — m h H iy .

—  W o la łb y m .. . .  w ł a ś c i w i e -  m ia łb y m  w o ln ie js z ą  r ę k ę  — 
p a t r z a ł  b a d a w c z o  n a  T u r a w s k ie g o .

— N o , w ię c  z d e c y d o w a n e .
Z  w e w n ę tr z n y m  u ś m ie s z k ie m , m a jo r  Kp o s t iz e g ł  n a  t w a r z y  

to w a r z y s z a  w y r a z  u lg i . P o d n ió s ł  s ię  je d n a k  z u p r z e jm y m  
i ź i c z l iw y m  u ś m ie c h e m  i z a k o ń c z y ł  tę k o n fe r e n c ję .

—  D z ię k u je  p a t iu . O c z e k u ję  o a ls z y c b  w ia d o m o ść * . A  z a  
ty d z ie ń  p r o s z ę  p a n a  a o  s ie b ie , d la  z a p o z n a n ia  s ię  z al .u tn i 
te j lo t n ic z e j s p r a w y  B ę d ę  je  m ia ł  n iż  u s ie b ie .

—  R o z k a z ,  p a n ie  m a jo r z e .  C z o łe m !
—  C z o łe m !
G o ś ć  w y s z e d łs z y  z g a b in e tu  m a jo r a ,  \v ..tą p ił d o  s a lo n ik u , 

p o  z o s t a w io n ą  ta m  te c z k ę . P o r u s z a ł  s ię  p o  m ie s z k a n iu  ze 
s w o b o d a  c z ło w ie k a  d o s k o n a le  o b e tn ia n e g o  z r o z k ła d e m  p o ­
k o jó w . 1 l y ł  fu  b o w ie m  c z ę s ty m  g o ś c ie m  i n a jb a r d z ie j  z a u f a ­
n y m  w s p ó łp r a c o w n ik ie m  T u r a w s k m g n

T e n  o s t a tn i ,  p o  w y jś c iu  g o ś c ia , z a d z w o n ił  n a  o r d y n a r s a  
i c z e k a ją c  n a  n ie g o  w  d r z w ia c h  g a b in e t u , m r u k n ą ł  z u ś m ie ­
ch em

—  A r t y s to , iw la k r e w ł

N a  m y ś l i  m ia ł  s c h o d z ą c e g o  w ła ś n ie  z e  s c h o d ó w  s w e g o  
z a u fa n e g o .

G d y  n a  o d g ło s  d z w o n k a  z ja w i ł  s ię  P ę d r a k ,  m a jo r  m u  
p o le c i ł

—  P ę d r a k !  B ę d ę  u  p a n i . G d y  z ja w ;  s ię  tu  p a n  p o r . K a ­
s p r z a k ,  d a s z  m i n a fv c l» n ia s ł  z n a ć .

— T a k  je s t !
— Możesz odejść,
p ę d r a k  w y s z e d ł  % g ło ś n y m  s tu k ie m  p o d k u t y c h  b u tó w . 

T u r a w s k i  z a t e le fo n o w a ł  d o  p o r . K a s p r z a k a .
—  M a p a n , p o r u c z n ik u , w o łu y  w ie c z ó r ?  —  rzucał w  tu b ę-

~~ W P c  p ro s z ę , n ie c h  p a n  p r z y je d z ie  d o  m n ie , p ó jd z ie m y  
dn  te a tr u . D o b r z e ?

-  _  *'
—  S z t u k a ?  O w s z e m .

—  T a k ,  ta k , w  c y w iln y c h .

—  O c z y w iś c ie . W ię c  p u n k t u a ln ie  o  7 - e j .  D o  z o b a c z e n ia .

W  a n t r a k c ie  z e s z li d o  p a la r n i .  P a n o w ie  p a l i l i ,  a I r k e  p rz e ­
g l ą d a ła  p r o g r a m  D o b ie g a ły  j ą  u r y w k i  p r o w a d z o n e j p rz e z  
to w a r z y s z ó w  je j  c ic h y m  g ło w n i  r o z m o w y :

—  D o  p e r s o n a ln e g o  m a  p a p  d o s t ę p ?  —  p y t a ł  g ło s  m a jo r a .

—  T a k ,  p a n ie  m a jo r z e !
—  W ię c  w  p o r z ą d k u ...  d o k ł a d n i e -

(D . c, a . ) .
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Polemika
MuW a p o sła  B u dzyń sk iego  w  

S e jm ie  w sp raw ie  żyd ow skiej do­
w odzi, że przekonanie o koniecz­
n o ści w a lz i z zalew em  żydow sk.m  
u trw a la  s ię  w Polsce coraz  sze­
rz e j. Rzecz znam ienna, że —  ja k  
dotąd  — ob jaw  ten n iech ętn ie  po­
tra k to w a ł n ie t y k o  p prem ier, 
a le  i c a ła  n e m a l p ra sa  w a rjza w - 
s k «  żyd ow ska i p o lska, za w y ją t­
kiem  „ A B C " .

Okjpacla wewnętrzna
P rzyp om n ę istotne zw roty  s  

m ow y posła B u d z yń sk ie g o :
M oj antysem ityzm  oznacza, to, ze 

jesiei.i anty - dezerterem, b o  semita 
to cz. wiek, kiory ucieka z pola w al­
ki. W szyscy, którzy w alczyli o nie­
podległość musimy dzisiaj w alczyć O 
zniesienie okupacji wewnętrznej. 
Rząd, który nie stank na takim sta­
nowisku, nie w yp o w  e Się zdecydow a  
nie w sprawach polityki personalnej, 
straci kontakt z kotem . Które w alczy­
ły o niepodległość. Będzie nas mia) 
przeciw ko souie

M y, lJolacy, dcm aga y Się takich 
praw , jakie m ają iy d z  l o  jest pierw 
sza teza naszych żądań. Lekkokon.ii 
pacyfiści, spotkają lekkokonnych m - 
•ita/ystów . I to Łydzie druga iaza. Na  
żadnym  stanowisku w  kulturze pol­
skiej nie może stać żyd, czyi lekko- 
homiy pacyfista. C za- s-.onczyć z oku 
pacia w iwnętrzną w  Polsce

Chyba dość w yraźn e  i n.’e bu­
dzące zastrzezeń . W każdym  razie  
szczere , o tw a rte  i m ocne A  teraz  
kom entarze p rasy  .

Kto pudpuScił?
N aprzód  „N a sz  P rz e g lą d '
Należy przyznać, że waiod grupy 

bako.isk.ej w Sejm ... wsrod rzeczni 
ku w O  N. R. post* budzyński zaonył 
palmę p.erwszenstw?. Dopiero on 
w skaż” jak straszne jest zazydzem e  
urzędów w Polsce.

Pose. budzyński rozstawił po ką­
tach aiym uow pnych żydów  i wyciu *- 
tów, sięgając a> ao trzeciego pouole- 
„ia. Pobił w ięr rekord, poszedł ualej, 
m  dawniej W iern a *. Bielecki ł t, v

KtO podpuścił budzyńskiego, t t* >  
podająceg-i się z ł  dzitm ukaiza. trud 
M  w tej chwili ustalić.

R o b m n ? *  i u ż  u s . a i f ł
„R o b o tn ik "  s ię  zapienił.

Pierw szy przem awiał w aj-rau: ji 
pos. Łudzynukl i  oki. Storadi Kiego 
deklarując s»ę, jako z d ccya o v a n y  
O N R -ew iec, pom. łn w ytyka ,4 
< o w . że fr* ową propi m -  prowr 
J z ą  rzeu -mo żydz.. Budzyński grozi, 
i  o He to s*« nic 'mieni, to premier 
będzi- miał w  nim i w  ma~rth, które 
reprezentuje —  przeciwników.

„Gazeta Po s Aa*' sdera

P o p r a w a  w  A m e r y c e
N ń w y  o k r e s  r z ą d ó w  7 i i o o s v r v ^ l t a

( K o r e s p o n d e n c j e  w ł a s n a  „ A B C ” )

' i  m o w y  rum enca
„G a z e u  P o lsk a ' w on  od bar­

w ić .
Po» budzyński (Lódż, dzi«nr!l " z )  

zaapelował do p premiera, aby uronił 
polskości w polityce ne*" * '— ! N a ­
stępnie mnwer wymieni) sz e re " oism 
urzędów ł instyt:-"vj, u którvcn — je­
g o  zdaniem — udouwiedziaJne stano-
w ska zajmują żydzi 9 „ólną
uwagę po»- Budz"ńskl zwrócił oa tu 
izspon tentów zai-ranirauych.

„Kurier Poranny" 
stres tc ta telegraficznie

„ K u r ie r  Poranny" uw aża, że 
szko a? m iejB ca na tak ie mowy. To 
n ie s p r a w a  p la g ia tu  Rzym ow rkie-

Na w stępit glos zabłei ® pof. Bu­
dzyński, w ystępując z wieli m .kur

en.cn przeć, w żydom i ćom cgajac  
się usnnięcia Ich z« w szystkich placó­
w ek f> ",óV.

Rekord dyskrecji
S ta ru sz ek  „C z a s "  zatu szow ał 

tak  zręczn ie, ja k b y  to Dyl skan d al 
fa m ilijn y  w K siążęcej rodzinie.

W „ysKunjt zabrał o er w szy głt » 
pos. Budzyński, stwierdzając, że Rząd 
nie broni polskości w swej polityce 
personalnej.

Nie chcą takich -  za mało
„W a rsz a w sk i D ziennik  N aro . 

d o w y " u ją ł rzecz zasadniczo.
Sprowadza się ono do rozstrzygnię­

cia sprawy, czy la ma być Polska: 
Czy ma ora  nalraeć do narodu po! 
skiegu, czv dt mieszkającego w niej 
narodu żydowskiego’

Walka o to trwa ju : od siawna i oto 
nadchodzi czas, kieay trzeba ją  roz­
strzygnąć.

N ew  Y ork , 7 g ru d n ia

J u ż  p rzrazlo  m iesiąc  up łyn ął 
od ch w ili pow ołan ia  R oosevelta  
na nowy okres, do r. 1 9 4 1 / można 
w ięc nie tylko u sta lić  te czynniki, 
ja k ie  v dużym  stopniu  p rzyczyn i­
ły s ię  do je g o  olbrzym iego zw y­
c ięstw a , lecz rów nież uw yp uklić  
szczegó ły , które w znacznej m ie­
rze zad ecyd u ją  o tym, pc ja iu e j 
lin ii pójdą rządy prezydenta, któ­
ry  czu je  s ię  tak pew nie na sw o­
im stan o w isku , ja k  m ało kto z 
je g o  popizedników .

K t o  g ł o s o w a ł  

n a  R o o s e v e l t a ?
Co g łów n ie  p rzyczyn iło  s ię  du 

w yb ran ia  R oosevelta  w r. 19 3 ? ?  
Chęć zap ro testo w an ia  przeciw ko 
ruebyw aiem u k ryzysow i, ja k i roz­
panoszył s ię  na całym  u b sz a rrt 
p ań stw a. A  co a a ło  mu zw ycię­
stw a  ob ecn ie? Je g o  p od ejście  do 
m as. które w id zia ły  w prezyden­
cie życzliw ie  d la  nich uspc^ooio- 
nego społecznika, bardzo też cen i­
ły okoliczność, żc R oosevelt był 
żyw ym  sym bolem  zain teresow ań  
państw a wobec codziennych tęosk 
i kłopotów ob yw atela.

A Kto przede w szystk im  n a  Roo. 
sewelta g ło so w a ł?  Z rob ili to ro­
botnicy i ro ln icy , z czego jasn o  
w yp ływ a, ie  prezydent te w łaśn ie  
w a rstw y  otoczy sw o ją  opieką, Wa 
runki zaś po tem i są ubocnie eto- 
kroc odpow iedniejsze, an iżeli na 
początku p ierw szego okresu  je g o  
rządów

W i e l k i e  o ż y w i e n i e  

w  p r z e m y ś l e
ż y c ie  gospodarcze S t. Zpedno- 

czonycb notuje w ostatnim  okre­
sie  o b jaw y  bardzo znacznego oży­
w ien ia. Zaczęto s ię  to ju ż  oa 
w iosn y wzm ożeniem  ruchu budo­
w lanego który  w  ca łości praco­
w ał w tym  roku w  sk a li o 60

proc. w ięk sze j, an iżeli to nuaio 
m .e jsce  w r. 19 35 . ' *

A le je d n a  z podstaw ow ych  g a łę  
zi p rztm ysłu  am erykańskiego —  
przem ysł żelazny —  p ra cu je  je ­
szcze w yd atn ie j, a  n iektóre jego 
a z ia ły  są  czynne p rzy pełnym  wy 
zyskam  u m ożliw ość, w ytw órczych  
W w ielu dziedzinach p rztm ysłu  
żelaznego, z powodu kilkoletn iego 
k ryzysu , n ie przeprow adzano żad­
nych in w estyc ji, co w znacznym  
stopniu  sku rczyło  zdolności wy­
tw órcze. Doszło ju ż  do tego, że 
przem ysł m aszynow y p rzy jm u je  
zam ów ienia z zastrzeżeniem , iż 
dostaw a nastąp i dopiero po dw u­
nastu  m iesiącach .

Dlaczego tak s ię  d z ie je ?  Eo 
b ra t  w ielu  fabrykom  w y k w a lifi­
kow anych roDotniKÓw, a dotk li­
w ie od czuw ają  go nie ty lko fa b ry  
ki m aszyn, lecz rów n ież przem y­
sły  e lektryczn y, sta low y i lotn i­
czy.

Z w ielkim  w zrostem  w ytw órczo­
ści liczy s ię  n aw et tak  w ysoko po­
staw io n y w St. Z jednoczonych 
przem ysł sam ochodow y. Podał on 
w ysokość w ypuszczonych w listo ­
padzie sam ochodów ua 450 ty s ię ­
cy , gdy w tym  sam ym  m iesiącu  
roku ubiegłego w ytw órczość  sta­
now iła  jed yn ie  395 ty s ię c y  w o­
zów.

I u ro ln ikó w  pop raw a
O w iele  p om yśln iejsze  s ą  też 

w arun ki Dytu rolniKÓw, gd yż za 
rów no w aru n k i lokalne, ja k  1 o-

K . e u y w  ł y  r u c h  

n a  ę i e . d z i e
Ten sta n  pom yślności guspc 

d arczej w S t. Z jednoczonych  odbił 
s ię  na najczu lszym  se jsm o g ra fie , 
jak-u i je st g teld a n ow ojorska. 
W ahfltreet od czasu , gdy sta ło  się  
wiadom e pow ołanie R o osevelta  na 
drugą kadencję, notuje n iezw ykłe 
ożyw ien ie w dzjcdz.n ie obrotu ak­
cjam i. S p ra w iły  to n ad zieje  na 
w ielk ie  dyw idendy i inne docho­
dy, Jak ie  da przem ysł wobec tuk 
znacznego wzm ożenia w ytw órczo­
śc i. L iczą  aię z tym . że ożyw ien ie 
na g iełd zie  w okresie  obecnym  
nie będzie Krótkotrw ałe, a  co ao 
sw ego natężenia będzie stanow ić 
rekord za czas ostatn ich  lat sied ­
m iu, tc  znaczy od w ie lk ie j k ata ­
s tro fy  na g ie łd z ie  w r, 1929.

Bez w zglęau  na to, czy ten stan  
pom yślności obecnej je s t  skutkiem  
polityki R ooeevelta, czy też nastą 
p ił zupełnie n iezależnie od niego, 
prezydent p osiad a teraz  znakom i­
te w aru n k i p racy . W każdym  ra 
zie pędzie mu w nowym  okresie  
rząaów  znacznie ła tw ie j przepro­
w adzić te Zam ierzen ia, o które 
w alczył w  c ią g u  p ierw szych  czte­
rech  la t.

N a  c o  l i c z ą  w y n o r r y ?
R obotn icy liczą  dziś na to, że 

R o osevelt p rz yw ró cił moc za sa ­
dom N R ^ (N atio n al R eco yery  
A c t j p rzyn a jm n ie j o ty le , iż u sta ­
wowo zm niejszy d ługo ść  d n ia  ro-

K ólnośw iatow e p ow o łu ją  dość boczt-go, w yznaczy m inim um  aa 
znaczną zw yżkę cen piodów ro i- robków o raz  ogran iczy p ra cę ko- 
n ych . Je ś l ib y  w ięc, w  n a jg o rsz jm  biet i n ie letn ich . R o ln icy  ze sw e j 
raz ie , ta  zw yżka n ie d orów n ała  stron y dom agają s ię  p rzyw ile jó w ,
n aw et cenom  w yrobów  erzem ysło- 
w ych, to jed n ak  ew en tu aln a po­
moc d ia  ro ln ictw a n ie będzie w y­
m ag ała  tak w ielk ich  nakład ów  ze 
stron y  skarb u , na ja k ie  zanoaiło 
się  p n e d  k ilku  jeszcze  m ie siąca ­
mi.

- s ś i K O N I H K I
HlInKEHńdSENfł

rozstrzygnąć ją  może tylko nacjo­
nalizm, b‘ niący zasady narodowej 
państwa 1 tmiei rający do całkowitego 
rozwiązania kwestii źyaowsKiej.

W leraju ruch na rte.‘Z tej zasad' 
postępuje naprzód. I igarn»‘ oo już 
wszystkie warstwy społeczeństwa, 
pr :epon całe nasz życie zbiorowe, 
stał się najcnarauterysiyczniejszą ce­
chą przeżyw m ej doby uążc a.* i żą­
dania kiaju w tym zakresie są znacz 
nie większe, niż żądania pnsia Bu- 
Izynskiego, który ośw i niczyi, ze 
Polacy doir r  rają si< takicu praw, 

jakie mają żydzi".
Polary oomagaja się orymatu w 

swoim państwie'

Fo  rro s tu  do sp ra w y  żydew 
sk le j ośm ie la ją  s ię  d o iyw a ć  n ie­
pow ołani ludzie z inn ych  obozow 
p o lityczn ych . I  potem  —  ią a a ją  
za n a to l

P .  P r e m i e r o w i  —  

t s k t e  z a  m a ł F i

T ego sam ego zdan is je s t  i p. 
n rem ier S k ład ko w skir gd y  odpo- 
w .a a a  p B u d zyń sk iem u :

Ale aodam, żeby me bytn wątpli­
wość. co do tego, jakie ja  osobiście 
zajmuje stanowisko, uważam żądanie 
pos Budzyńskiego, uzoby Polacy 
mieli takie same prawa jak żydzi -  
jest za skromne,

P ronram  m aksym alny
M aksym alny protrram  w  sp ra ­

w ie żyd ow sk iej s fo rm u ło w ał

„W a rsz a w sk i D ziennik N arudo 
w y "  w num erze z d n ia  1 7  listo p a­
da b. r.

Mąd wynika, że projekt młędzyua. 
oaowego zorganizowania emigracji 

łuauości zyaowbkiej w Cuiopie ł> 
dzie tylko i alnym i sensowaym, jeśli 
w Polsce oęazie Jię dalej lózw ijała  
■ ozrastata hkcjs w szczęt# ł prowadzo- 
nn prze/ obóz narodowy, akcja zmie­
rzająca du ogieui-ionia praw politycz 
..yen żydów 1 do samodzielności gt, 
spodu; czej na.odu polskiego

S ły sz y  pan, punie oośle  B u ­
d z yń sk i! T ak  trzeba m ów ić! O gra 
n iczen ie p raw  p olityczn ych  ży­
dów 1 A  w ięc —  co Uh odbierze­
m y? Albo będą pozbaw ieni p raw  
w yborczych  do Sejm u , « zostaw i­
m y im t j lk o  do Sen atu , *lbo na 
odw rót.

A  tu poseł B u dzyń sk i mow* o 
o k u p ac ji żyd ow sk ie j w Polsce ł 
dom inia siu  w oln ości 1 rów nou­
p ra w n ien ia  d la P olaków  I

° o  prostu  ugodow iec.
Ta!t go p otraktow ał także i P 

p rem ier SkladK ow skl.
A  p B u d zyń sk i m ówił do ży- 

d ów :
„W szystk o  op anu jem y 1 zdo­

będziem y, m usim y być gospoda­
rzam i u s ie b ie " !

C*y „W arsz . D ziennik N artrd o  
w y "  uw aża, ie  je g o  prograh> *  n  
listo p ad a  idzie  d a le j?

ja k ie  im  ob iecyw ał „A g n c u ltu ra ł  
A d justetnent A c t" , a  pt*zecie sześć 
m ilionów farm eró w  to w ra 2  z ro­
dzinam i, p raw ie  c z w a rta  część 
ludności S t. Z jednoczonych,

A le  w dziedzin ie ro ln ic tw a  po­
czyn an ia  R o osevelta  w cale  nie bę 
d ą tak p roste , ja k b y  się  to na po# 
zór w yd aw ało . N adszedł bowiem

dla  S t. Z jednoczonych  m Dment 
niem al ostateczn y, k iedy trzeba 
m ętyiKo zerw ać z dotychczasow ą 
gospodarką rabunkow ą, lecz p rzy­
stą p ić  do w ytężonej p ra cy  nad ra  
tow aniem  gleby, bo in acze j coraz 
to w iększe ob szary  w sp a n ia le  ro­
dzącej dotąd ziem i zam ien ią s ię  w 
p ustynię. Uczeni am eryk ań scy  co­
raz b ard zie j w  tym  w zględ zie  a 
lurm ują r/ąd

C z y  d a  s ę  z i 6 w n c w a ż y c  

b u ć ż a l

N a jm n ie j stosunkow o spodzie­
w ać s ię  m ogą obecnie od p rezy­
denta R oosevelta  Bezrobotni. Nie 
d latego  b yn a jm n iej, iżby Rcose- 
ve lt o n ich  nie m yśla ł czy nie 
dbał. P o stan ow ił on je d n a k  dążyć 
do z lik w iao w am a d eficytu  Budże­
tow ego, k tó ry  w zakończonym  1 
lip ca  1&36 roku budżetow ym  wy­
n iósł p ra w ie  4 i pół m ilia rd a  do­
laró w . Gdyby ten d eficy t m iał być 
ty lko  zm niejszony, tru an o  byioby 
w gran icach  SKurczoncgo budżetu 
liczyć  Bię ze wzm ożeniem  a k c ji 
zasiłków  dia bezrobotnych, czy 
też z p ro jektam i ‘ o rgan izo w an ia  
znacznych robót publicznych.

O o  si. zasad nicze  lin ie  gospo- 
da^czycn m ożliw ości d la  now ej 
k ad en cji R o osevelta . Będzie ona 
n iew ątp liw ie  p om yśln ie jsza  od 
p op rzean iej n ie  ty lko d la ieg o , że 
warum ci gospodarcze s ą  na ogól 
znacznie d la  p ań stw a  korzyst- 
n fe lsz t, lecz ł z tego rów nież  
w zglęau , i e  po czte-ech  ła tach  
prób i ćo sw iaaczef. prezydentow i 
ła tw ie j będzie teraz  un iknąć b łę­
dów, posunięć n iecelow ych  i n ie­
porozum ień. Przeżyto  rozczaro­
w ania  nauczyły go n iew ątp liw ie  
w ięk sze j ostrożności zarów no w 
p lanow aniu , ja k  i w  taktyce . Mo­
że też zrobić bardz« w iele , gdyż 
zakres je g o  w ład zy, choć to tylko 
prezydent n a jb a rd z ie j dem okra­
tycznego k ra ju . je s t  o w ie le  
zn aczn iejszy  od w iad zy  w sz y st­
k ich  r a 2 em obecnych m onarchów .

J o  je s t ta k

%" '

WfS^SMrm?m
g j l !

S

B av  ią c y  na zam ku R n Łe sfe ld  w  A u str ii, w  go ścin ie  u b a r  o r a  R o i-  
Szyld a, b. krór an gie lsk i E d w ard  V III , obecny książę  W ilidsor®., 

u d a je  s ię  z baronow ą RotsZyld  n a p a rtię  g o iła .

K U P N O Ifw  I  N  A  —  t o  K w  e s t i a  l - u . a  in l

ieś tl w n a - t c  od Fo KIERA
P rz e sz ło  3 4  O  la t trad y c ji i z au fan ia  —  <

to  n a jle p sz a  gv a ia n c ja
W I N A  —  K l O C f  -  K O N I A K I

w m  m
—  oto merks wykwintnego stołu i

i i u s t r a r l a
W ysunięty  przez pos. B udzyń­

sk iego  w S e jm ie  p o stu la , rów ­
n o u p raw n ien ia  Po laków  z ży d a ­
mi znalazł n atych m iast ilu s tra c ję  
w podanej przez itas w czo ra j w ia ­
dom ości o tyn., że w D ru sk iem - 
kach rab in i żyd ow scy zw u ln ian ł 
s ą  od ta k sy  k u ra c y jn e j, n ato­
m ia st księża  katoliccy  z tak iego  
p rz yw ile ju  nie K o rzysta ją . D ru- 
sk lem k i s ą  w łasn o śc ią  pańs>w a. 
T a a ie  w ięc n ierów nom iern e tiafc- 
to w an ie  przez p ań stw o  P o lak ó w  I 
żydów  n ie w ą ip liw ie  sto i w eprze 
czr.ości n ie  ty lk °  z tym . co m ów ił 
p t» . B u d zyń sk i, a le  n aw et ch yba  
z op in ią  p rem iera  Sk ład kow skie- 
ga-

N ie  m a tak iego  ró w n o u p raw ­
n ien ia  ró w n ież w  trau to w an iu  
przez sz ereg  orgaitów  p ra sy  pol- 
SKiej a u ch o w ie ń stw a  k ato lick ie ­
go i d u chow ień stw u  żyd ow skie­
go. M am y p rzecież  c a ły  szereg  
pism , u w a ż a ją c y c h  s ię  za  p ism a 
polskie, k tóre  w bardzo o stry  spo 
bób I s ta ie  w y ty k a ją  różne b iedy 
au ch o w ień stw u  polskiem u, nato­
m iast oarazo  s ię  k rz y w ią , je ś l i  
ktokolw iek pow aży s ię  zaczep ić  
duchow nego żydow skiego- T a k  
w ięc  dożyliśm y w  P o ,sce  tego, że 
naw et skrom ny p ostu lat rów nou­
p ra w n ie n ia  Po lak ów  s  żyd am i 
będzie pewnym  postępem  w  sto ­
su n k u  do sta n u  d zisie jszego -

C d  czegoś trzeb? zacząć*

P o H a c y  n a  L i t w i e
P ra sa  donosi o now ej fa l i  p ra  

ślad o w ań , ja k ir  sp ad ły  n a  P o la ­
ków. m ieszk a jącycli n a  L i iw lt  
Sm utna ta  w iadom ość przypom i­
n a nam  znow u sp ra w ę  kitewsitą. 
Zaróvrao ooow iązek n asz  w ooec 
b rac i n aszych  na L itw ie , ja k  f 
ogólna w zględ y n asze j p o lityk i ka 
żą nam  ja k  n a jo strz e j zare ag o w a ć  
na postępow anie  L itw y  w ato- 
eunku do Po laków .

Tym czasem  w  P o lsc e  p o k u tu ją  
jeszcze  resztk i w pływ ów  p o litycz­
n ych  t. zw . k ra jo w ców  w ileu - 
skicti, k tore  n ie  p o rw a la ją  nan. 
ne prow adzen ie zd ecyd ow an ej po 
lityk i w  te j sp raw ie .

W  n a  K l w a n t a
Z każd ą  c h w ilą  s y tu a c ja  m ię­

dzynarod ow a s ta je  s ię  co raz  b a r­
d z ie j napięta .

N a  teren ie  H iszp an ii toczy s ie  
n ie o fic ja ln a  w o jn a  niem iecko- 
ro sy jsk a , na te ren ie  C h in  w o jn a  
jap o ń sk o  - ro sy jsk a .

E to  wie, ja a b y  d z iś  y g lą d a ł 
układ  stosunków , gd yb y  N iem cy 
m iał) choć k aw ałek  w sp ó ln e j g r a ­
n icy  Z N iem cam i...

N a ra z i : R o s ja  s ta ra  s ię  n a  te­
re n ie  P o lsk i rozpętać n a s tro je  
an tvn lem ieck ie  (czem u s p rz y ja  
lekkom yśln a p o lityk a  G d a ń sk a ), 
natom iast N iem cy s t a r a ją  Bię w 
P o lsc e  rozpętać r a s t io je  an tyso - 
w ieck ie  (d latego  np. p u szcza ją  
w iadom ość o tym . że R o s ja  sz y ­
k u je  a tak  na M ałopolsKę W scho­
dnią , którą  w czo ra j zan o to w aliś­
m y).

R zecz w  tvm , in  nii n a leży  s ię  
d ać  popchnąc do w a lk i o cudze in ­
te re sy  i trzeb a  być dość silnym , 
by móc s ię  próbom n arzu cen ia  
nem  oo cej p o lityk i p rzec iw sta­
w ić .

W Y60D Y NAYZYCH P . T. PRENUMERATO RÓW nocUlcmy pralttl przekaz ror-aehtmkowy, PH»iqj* wyctaS. wrrafnie 
ptanć ImU, nazwisko, dokładny adrei i »umt. oraz wpłacić w najbltmym urzt dii* poertowyn* _____________

N a  zi. j p g g  g r .  t m *

Imię, nazwisko i adfe* wpłacaiactgo;

Nr. rozracnunku. Z

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Na rł. I

ziole iłowamL
g r

Odbiorca.

ABC NOWINY CODZIENNE
PoLZta. W arszawa 1 ,  ul. A leje  Jerozo lim sk ie  s-a

Mr. rozrachunku, t

Nr w p łaty  _

(podpis prfy'tna|ąc«jo)

DCWĆD NADFSł ANIA 

przekazu rozrachun kow ego

N a  z t

Odbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE
W irizrw a, ul. Aleje Jerozolimskie S-a

Nr. rozrachunku: 2

Nr wpiaty,.

(podpii prrylntnĵ cega)

J io k o c  gęg c d i

Niezrozumień
lekkom ySInoSf

.J turier P o ra n n y " zaintere­
sow ał się oprawą naszego o - 
świadezenia , iż p om yłk ow o  
zam ieściliśm y ogłoszenie fir ­
ny w  k tóre j udzia łow cem  
jest żyd i że do czasu, az fir ­
ma przejdzie całk iem  w  ręce  
polskie, co m a p od obn o  nie­
baw em  nastąpić, ogłoszeń j e j  
zamieszczać nie będziem y,

W spółpracow nicy  „k uriera  
Porannego“ nie m ogą w idocz­
nie zrazam i sć tego, ja k  m ożna  
nie wziąć żydow skich p ien ię ­
dzy. C o  za niesłychana lekko ­
myślność?

P . S. W  związku z g łupko ­
w atym i a luzjam i „K uriera  P o  
rannego" oświadczam y, i e  ża­
den żyd , ani w  ogóle żadna o 
soba  m ająca choć trochę k rw i  i

RcdaKcja gorąco pofeta
n o r o d o w c c

od trzech lat bez pracy. Jest 
dobrym buchalterem - biuralistą. 
Zna w słowie i piśmie język nie­
miecki orał. w słowie rosyjsiri. 
Pisze biegle nu maszynie. Redak­
cja prosi Czytelników oraŁ osoby 
mogące zaofiarować pracę o ła­
skawe zgłos.enle jej w kantora?

A ,‘ J*rozo lh n ek*e  8a- ie L  
17-23 Dod literą Ł.

żydow sk ie j to p iśm ie naszym  
nie p racu je .

t r z y  c y t a t y  z  o w u  m 6 w

„PoisH e pisma, należąee do Po- 
rakóa i czi ogromny procent ży- 
now. Ni >ch it e „  panir premierze, 
•tronuje zwołać koniertnt.jp prasy 
poliiKlej, gwarantuję Pm u, te 
P^yjd a żydzi'*-

• Z  m ow y  posła Budzyńskie­
go w  S e jm ie ):

„F .a sa  w r oisce Jest wyjątkowo 
ut :ciwa.. To jest -wielka cobycz, 
któ-e; nie powinniśmy stracić"—

„u  "b chciał rządzić worew pre- 
si- byłby wariatem, któryby sooic 
lei rozirpal na pierwszym lepszym 
rakręcie"—

( Z  m jo n j pana prem iera  
S kładko w sk leg o ):

Jak w idać z powyższych cy ­
tatów 1 )  Puna prem iera  nie  
opuszcza je g o  w rodzony op ty ­
m izm , 2 ) Pan  prem ier m e  
chce rządzić w brew  „ naszej“  
prasie .

-J_ R N
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T  Y  D  Z  1 E K O B I E C Y

Swiąto dobrych uczuć
Z szarzy zn y  p ospo litych  dni, 

po Drzegi w yp tłn io n ych  troska- 
m ., uśm .^cha się  ao n as je a e n  
dzień, n a jp ięk n ie jszy  dzień w 
ca łym  roku —  dzień W g ili jn y .

J e s t  przeznaczony do radości 
1  dobrych , serd eczn ych  w zru­
szeń , je s t  cichym  św iatem  ro­
d zin n ych  uczuc, św iętem  tra a y -  
c ji .

I  trzeba go przeżyć zgodnie z 
je g o  przeznaczeniem  Choćby 
!W około n as pełno było zm art­
w ień , choćby u p arc ie  w ra ca iy  
nam  do g ło w y sm utne i z łe  m yśli, 
wszystKO trzeb a  przem óc. 
V śm iech  m atki i zony je s t  w tym 
in iu  nieodzownym , koniecznym  
w aru n k iem  dobrego hum oru 
„c a łe g o  , dom u", a  w uśm iechu 
in n y ch  my sam e odnajdziem y 
źródło p raw d ziw ego uspoko jen ia  
i  pogody.

K ilk a  p ro stych , dobrych  słów  
p rz y  op łatku , m ałe, choćby n a j­
m n ie jsze  pod arki, u k iy te  w c ie­
n iu  ch oinki —  w szystk o  to sta je  
s ię  w yrazem  w zajem n ych  uczuć i 
m yśli jed n ych  o d ru g ich . I te 
w ła śn ie  ch w ile  pow inno s ię  p rze­
żyw ać ty lko  w  gron ie  najh liż- 
sz ycn  w e w łasn ym  domu W ig d ia  
w śró d  obcych, w ig ilia  z obcym i 
n ie  będzie n igdy tym , czym  być 
p ow in n a. C o i obcych ludzi ob­
chodzić m ogą nasze, ty lko  dla 
n a s , d la  n a jb liższych  przezna­
czone m yśli i u cz u c ia ?  Ich obo­
ję tn e  sp o jrze n ia , ich  obojętna o- 
becność zm rozą, zah am u ją  słow a 
I uśm iech y, n ie  pozw olą wypo­
w ied z ieć  s ię  w zruszeniom , ro­
d zącym  się  w czasie  V v tg iii, nie 
pozw olą w ogóle n aro d zić  s  ę 
w zru szen iu .

Ludziom , chodzącym  w  z a p ra ­
co w an iu  po św iec ie , w n ieu stan ­
n e j trosce  i zapam iętan iu  o sp ra  
w a ch  codziennych , potrzebne są  
ja k  słońce do ż yc ia  —  ch w ile  bez­
tro sk ie j pogody i szczęścia , w y­
pełn ionego uczuciem  N ie woino 
ta k ic h  chw il w y z e k a ć  s ię  lekko­
m yśln ie , bo one, w spóln ie  przeży­
te , B tają  s ię  Jedn ym  z m ocniej­
szych  w ięzów życia  rodziny, a w 
ro d zin ach  rozbitych , w których 
k ażd y  je s t  poch łon ięty sw oim i

Luslra pop łam cne
przez muchy

*ptyć wodą letnią, poti m mokre natrzeć 
aijdelkem  takim, jakiego się uzyw i 
«k> czyszczenia me*ali Gdy wyschnie, 
wytrzeć pow erzchnie lustra mi^kkiem, 
starym p tnem dla naaan.a połysku.

Odświeżanie
z łjte j Diżuierił

1 Biżuterię złotą namoczyć należy na 
pan. godzin w amoniaku. Po wyjęc.u 
spiókdć w czystej !etn<ej wodzie i wy­
trzeć do sucha skórką irchową Amo- 
niax nie szkód z ■ drogim kamieniom, a 
n tv-ei ściemniać mrkusy odzysku i ą 
niekiedy wtaści vą tw w ę.

sp raw am i, sw oim  życ.em , stan o­
w ią  n ieraz w ięź jed yn ą.

Dzień w ilig ijn y  ma jeszcze je d ­
no znaczenie — w tym  dniu 
w skrzesza się  tra d y c je , w co­
dziennym  życiu  zaniedbyw ane. 
P ra w ie  każdy dom m a sw oje  tra ­
d ycje  rodzinne, przekazyw an e z 
poKolenia w pokolenia T rzeba je  
p ielęgn ow ać, bo w nich tkw i urok, 
s tro ją c y  „ru d iin n e  św ię to "  w 
sw o istą  in d yw id u aln ą  szatę, a 
drobne aaw ne tra a y c je  są  w spo­
m nieniem  o p okolen iach, które 
ju ż  odeszły.

1  jeszcze  jedno —  d laczego w 
w ielu  aom ach nikt nie umie ju ż  
śp iew ać  koięd? A  przeciez sta re  
p roste kolędy, znane i zw yczajn e

m ają  w  sobie ty le  p iękua, ty le  po­
ezji, zw iązan ej z najw ięk szym  
św iętem , św iętem  Bożego N a ro ­
dzenia, ty le  rad o sn e j, św ieżej me­
lo d ii?  D laczego nasze św ię ta , 
d z isie jsze , „n ow oczesn e", m ają  
być uboższe, od arte  z Dogatych 
zw yczajów , z poezji i śp iew u , któ 
r t  tak podnosiły piękno św ią t 
aaw n ym i la ty ?

N .ech  W asza W ig .lia , d ro gie  
C zyteln iczk i, s tam e się  radosnym  
św ętem  dobrych  uczuć, św iętem  
w skrzeszonych  tra d y c y j i zapom ­
nianego p iękna i n iech  będzie 
dniem , w którym  nic n ie  zakłóci 
wam  szczęścia .

R e d a k c ja  
„T yg o d n ia  Kobiecego*

£ a tu  m o d a  m u  g lo s

J a K  s i e  u b r a ć  w  ś w i ę t a
K ażd a  z p ań  m a ju ż  dziś przed 

sobą d łu gą  lis tę  św iąteczn ych  w i­
z y t : w p ierw szy  dzień ś w ią t trze­
ba być u p ań stw a Iks i u p aństw a 
Igrek, w d ru gi dzień św ią t u ku 
zynów na obiedzie i u p rzy jac ió ł 
m ęża w ieczorem , w  trzeci dzień 
na śn iad an iu  u ciotek, a  popołud­
n ia na brydżu u d aw n ej koleżanki 
z p en sji.

P an i ju ż  w zd ycha *  rozpaczą 
T y le  w iz y ll  W co s ię  u b ra ć ?  To 
zagad n ien ie  n a jtru d n ie jsz e  do 
rozw iązan ia, bo ch cia ło by  się  w y­
g ląd ać  i ład n ie  i św ieżo i codzień 
in a c z e j; w kilku  dom ach spotyka 
s ię  zazw yczaj dzień oo dniu tych

O o s p o d y ira m  n a  u ch o

P r z y s m a k i  ś w i ą t e c z n e
A  więc już jutro w igilia. Każda  

pani domu już dziś musi zdecydo­
w ać jakie potraw y na w igilijną wie­
czerzę przj rządzi, trzeba bowien 
prędzej przygotow ać potrzebne za 

p asy: mąkę, tłuszcze mak, ryby itp
N a  pierw sym  m iejscu w menu wi­

gilijnym  króluje za vsze ryba, Przy  
kupnie ryb pam iętajm y, że powinny 
■nieć oskrze'a czerwone, oczy w ypuk­
łe, skórę twardą_ a  mięso jędrne, te 
cechy św .adczą bowiem, czy ryb a. 
jest świeża. S trz e la  b yw ają nieraz 
farbow ane przez nieuczciwych sprze­
d a w có w ; potarcie w ilgotnym  papier­
kiem  łatwo na., może przekonać o 
zafałszowaniu. Ż yw ą rybę trzeba ta  
bijać silnym  uderzes em tępego na 
rzędzia w głowę. Uderzenie (^młot­
kiem ogłusza ją , następnie wbijam y  
ostry nóż v nasadę głow y, co p <wo­
duje natychm iastow e zabicie. Ryoę 
czyścim y ostrym  nożem w u-erunku 
od ogona ku głowie. Okonie, których  
łuska bardzo s.inie przylega do skó­
ry, należy czyścić u  poprzek, >-yby 
mające Dardzo drobną łuskę, jak  np. 
liny, przed skrobaniem trzeba spa­
rzyć. Sandacza lub szczupaka ni. 
skiobie się lecz goli bar izo ostrym  
nożem, trzym ając go płasko z lekko 
odchylonym ostrzem  ku górze. R y­
by golim y, poczynając od ogona ku 
g,owie.

P (damy teraz panior men.u wie­
czerzy w igilijnej skrom ni„jszej i w y  
kwintniejszej —  wybór zależy od g .  
tówki ja k ą  rozporządza go sp o d yr! 
na św ięta

Menu skrom niejsze: 1 )  S a m k a
śledziowa na prędce. I )  barszcze 
czerwony czy sty  w filiżank ich, 3 j  
ryb a faszerow ana w  sosie chrzano­
w ym  lub kotlety z ryo y z kar* j f  la 
mi i surow ą kiszoną kapustą z jabt 
kam i, 4) kompot «. suszonych śli­
wek.

Sałatk ę śledziową przyrządzam y  
w sposób następujący: jeden w ym o­
czony dobrze śledź, je  ina duża cebu­
la, trzy ja jk a  na twardo, pół kw ater 
kf śm ietany. Śledz;e, cebu'ę i ja jk »  
zsiekać razem na jedncMtą masę i 
zalać śm ietaną.

N a  rybę faszerow aną kupim y ta ­
nią drobnicę —  płocie, kiełbie czy 
drobne szczupaki, które na p rzyrzą­
dzenie tej p otraw y n adają się równ. 
dobrze, jak duże ryb y. a  są dwu i 
trzykrotnie tańsze. Proporc.a: kilo­
gram  drobnych ryb, dwie bułki, jed­
no jajko, ló  deka ja rz j n, pól szklan­
ki mleka lub w ody, sól, pieprz, trał- 
ka m uszkatołowa, jedna cebula. Ryb  
<d opraw ić, odciąć łebki, mięso od­

dzielić >d ści , siekać tasak iem na 
desce, dodając jeaną u tartą na tarce 
cebulę, bułki moczone i wyciśnięte z 
mleka, jajko. Osolić, popieprzyć i 
w yrabiać, ao aając trochę mleka iub 
wody, aż m asa będzie pulchna, lifo r  
nowuć wałek, zaw inąć w serw et" po 

sm arowaną masłem i g  iłow ać w 
w yw arze z Jarzyn  i łba. Po ugotowa­
niu i stygnięciu, pokrajać w plastry, 
ułożyć na półmisku i podać na g o rą­
co lub zimni z sosem chrzanowym .

Memu w y k w itn u jsz e : | .  forsz-
mak ze śledzi lub sz tu rm y  .rawior,
2 . zupa w igilijna z ryb  z pulpetami,
3. k arrsie w  śm ietanie, 4. galaretka  
i  migde.lów, iub (amań < z makiem.

Do forszm aku ze śledź, biorzemy 
dw a śledzie wymoczone ci> ie '•ebu- 
le, sześć gotowanycn kartofli. 2 —  8 
ubite b; ałka, pieprz Śledzie, cebulę 
i ziemniaki przepuszczam y przez ma 
szynkę do mięsa, dodajem y do -ego 
żółtka, śm ietanę, m tsło i pianę. 
W systko r„zem w ym .eszać i ułożyć 
w płaskim rondelku, w ysm arow anym  
m asłem  i wyłożeń m  cien-dmi pla­
sterkam i z kartofli. Zapiec i w ydać 
na przekąskę.

Sztucznj k aw ior. 1/4 k g  ąugo, 2  
dobre miękkie śledzia, 2  łyżki oliw y, 
pół łyżeczki proszku * w ęgla drzew ­
nego <kupuje się w skłaazie aptecz­
nym ) sago ugotować do przeźroczy- 
śtości, przelać zimną wodą i osu»zyć 
trochę na sitku, śledzie moczyć kilka 
godzin w ytrzeć z wody, przepuścić 
orzez m aszynkę i zm ieszać d ikłau- 
nie z sago, d -d ać oiiwę i proszek dla 
koloru. ’ Vym ie_zać i nakładać na 
plasterki Lułki z m asłem.

Zupa z ry b : D wa litry w ody, pół 
kg ‘ ryb y, ćw ierć Htra śm ietany, 2 
dk. soli- 2 5  ćk. ja rzyn , 2  dk m aki, 
I dk. korzen i Sm ak ugotow ać z wte 
zczvzny z korzeniami. Przecedzić, 

! och* idzić i zalać tym  oczyszczona fy-  
bę w rondlu lub wanience, (ryb a  po 

.•oczyszczeniu powinna leżeć ostoi na 
przynajm niej d nie godziny). Jeżeli 

i ryb i ma być póź.ńej przeznaczona 
na potraw ę, gotow ać bardzo wolno, 
n.e uużej niż 20 minul ivybę w yla ć  
rosół przecedzić, zapraw ić zasm aż­
ką, zagotow ać i w ydać t  kluskami 
f  ncujkim i lub pulpetami. N i.ilep- 
sza zupa jest z karasków , szczupaka, 
lina, sum a i m iętusa.

K arasie  w śm ietanie „*n g ra - 
tin ". Pięć r.ztuk karasi, 10  dk. m - 
sto, ćw ierć litra śm ietany, 1  łyżk a  
m ąki, 2  dk p a m e z a n u , 1  ak  za-ze; 
bułki- sól. Spraw ione i nasolcm kt - 
rasie oprószyć m ąką i "Iism a iy ć  fl— 
m aśle na rumiano. U łoży, m  ogni • 
trw ałym  półmisku, za a.* kwaterk- 
kw asńej śm ietany, do tó rej ^odać 
tartego parm ezanu. mąk’’ , m a."0  P - 
zostale od sm ażo n a. t o  w. irzchu 
posypać ta rtą  bułką, położyć kilka 
kaw ałków  m asła, w s-aw łć  do bardzo 
go rącego  pieca i zapiec.

G alaretk a z m igdałów : 3  szklanki 
mlek \5  dk cukru, 6 tist..ow żela­
tyn y, kaw ałek w an łii, kilka gorz­
kich migdałów, łyżka m ak r utarte­
go. Mleko zagotot ać * w anilia i po­
siekanym i m igdałam i, w syp ać cu­
kier, w ać ielal ynę wymoczoną i 
rozpuszczoną v gorącej wodzir, 
w szystko w y niesza* i w yla ć  do zw il­

żonej foi my. Pci ostygnięciu włożyć 
mak i lekko w ym ierać.

Łamańce z ...akK... ? 0  dbg mąki,
l łyżka gęstej śmit iany, io d k j, ma 
sla, 3  łyżki cukru. Wysiekać wszystko 
nożem, pouczyć wygniatając krótko 
i ,/Oiostawić ciasto na pól gudziny w 
chłodzie, przykryte wilgotną ścit-

5Ciką, poczyni rozwałkować niezbyt 
cienko. Wykrawać foremką gwiazdką 
posmarować jajem i upiec w średnio 
gorącym piecu.

Wziąć pół litra maku, y& śmietan­
ki Iud  dobrego mleka, i  dkg. gorz­
kich migdałów, 2 0  dkg. cukru, pól li­
tra śm etanki kremowej, skórką cy­
trynowa, puaer, wanilia. Oparzyć mak 
dwa razy gotującą się w .Ją ,  osączyc 
na sicie i przekręcić z cukrem i mig­
dałami nr maszynce przez oaszteio' 
sitko 2  lub 3  razy, poczym wymiesza; 
na misce ze śm kfanką i tnaną skór­
ką cytrynową. Postawić w -hlodzie. 
Przed u ydaniem do stołu ubic pól li­
tra bardzc znńnej śmietanki k.omo­
wej, dodając 3  łyżki cukn - puaiu z 
tłuczoną i przesianą wanilią. Ułożyć 
na środku okrągłego "ólmiska ubity 
sztywno krem, a ma'- ułożony woko­
ło przybrać łamańcami.

Na zakończeń,e poaaiemy paniom 
dwa przepisy na wyśmienite pierni­
ki:

P itraik  irlandzki: 1  szklarnia ;.ukru, 
l szklanka miodu, i  szklanka śmieta­
ny, i jaiko, t kopiasta łyże ■> ko­
rzeni tłuczonych (cynamon, goździki, 
ziele, imbir, kwiat muszkatołowy), 1  
proszek do pieczywa, ewent. l łyżka 
karmelu dla nadania fermy.

Miód roztopiony wrai z cukrem i 
ostudzony zmieszać zę śmietaną, ja, 
kiem, korzeniami i proszkiem do pie­
czywa. Dodać tyle mąki aby ci isto 
by*o wolne jak ra bulki. Wyrabiać 
doskonale n*imniei pól _g„.'-;ny. J e ­
śli używam- jasnego miodu, tfoaać 
karmelu dla nad ar'i koloru. P - 'fan­
kę, formę de keksu lub „P roci:'”e'“  wy 
smarować masłem, wysypać buiecz- 
ką. ułożyć w  niej ciayto * piec na bar­
dzo v ’olrym ogrs'u, gdyż ciasto pier­
nikowe b 'rdzo łatwo się m-rypala. 
Próbować pałyczkiem, gdy ciasto ni 
nrzylega, chociaż patyczek jest wil­
gotny, piernik gotów. P'>*kąc nie n . 
gazie, lecz w piecu, form * zamiast 
masłem wysmarować woskiem.

Piernik bakaliowy. Te ame c-ęśc. 
składowe co do piórnika irlanozkiegc, 
pozatem: 5  dkg. orzeehÓY* włoskich 
tuszczoiiW-h. s dkg. skorki pomarnó- 
czowej smażonej, 5  dkg. migdałów 
słodkeh, 5  dkg. rodzynek su.tanez, 
5  dkg. fig 5 dkg. daktyl. Migdały 
iparzoni i obrane z łupki pokrajać w 

paski ,tak samo pokrajać orzechy, fi­
gi, dakryle; skórkę pomarańczowa 
'robno usiekać. Wszystki e te bakalie 

wraz z rodzynkami utarzać w  sucb 
pszennej mące i dopiero wtedy w y­
mieszać z piernikowym ciastem. Ten 
sposób chroni od npadama ba*:a!if na 
dne formy. Piec jak pii-rnik fnflandti 
trzymając w piecu niecc dłużej, gdyż 
iest cięższy.

Praktyczna gospodyni może zrob ć 
ciasto z podw'ójne’ nroporcji; jedną 
upiec jako piernik skromniejszy, dru­
gą zmieszać z bakaliam ” na piernik 
wykw intniejszy.

.‘ am ych  lu az i z najbliższe^ rodzi­
ny i p rz y ja c ió ł. \

W ięc, proszę p ań  —  je d n a  ra- 
a a :  uorać s ię  ja a  n ajskrom niej 
W iem y, że pan i w p rzed św iątecz­
nym tygodniu  dosłow nie sz a la ła  u 
k raw co w ej, k aza ła  je j  n agw att wy 
kańczać now ą je d w ab n ą  sukn ię, 
którą s ię  ch ce p och w alić  przed 
ciia jom ym i. W iem y też, te  w  o stat 
n iej ch w ili będzie p?n i deptać po 
sk iep ach  z obuwiem  w poszukiw a­
niu now ych lak ierkó w , lub zam sze 
w ych cró łenek , choćby tym cza­
sem  m ia ła  s ię  w  p iecu  p rzyp alić  
św iąteczn a  s tru c la  z maksem ..

T o  ca łe  przed św iąteczne zam ie­
szan ie, zdenerw ow anie, gorączko­
w e kom pletow anie gard ero b y  opc- 
c ja ln le  na św ię ta , zd yszana b iega­
n in a pc m ieście , po krpw cow ych 
i sk lepach , I to w ła śn ie  wtedy, 
k iedy w  domu n a jw ię c e j roboty, 
je s t  zgoła niepotrzebne.

T o r t u r a  

n o w y c h  p a n t o f e l k ó w
P rzed e  w szy3tk 'm  nie rad zim y 

k ła ść  na w izytę  nowych p an to fli. 
S ą  je szcze  sztyw n e, nierozdepta- 
ne, spędzenie k ilku  godzin w no­
wym  obuw iu, to p raw d ziw a to rtu ­
ra . N ic  tak  fa ta ln ie  n ie  w p ływ a 
na hum oi, ja k  ł ro cn ę c iasn e  czy 
n iew ygodne p an to fle . P an i m usi 
przeciez  na w izycie  być uśm iech ­
nięta. w eso ła , t r y s k a ją c a  numo- 
rem . M yśl o n iew ygodnych  panto­
fla c h  n iszczy doszczętnie w szelkie 
ta len ty  to w arzysk ie . K w aśn a  mi­
na. spu ch n ięte  nogi 1 sztyw ne, 
n ien atu ra ln e  ru ch y  —  oto skutki 
uporu pani, k tóra  chce koniecznie 
zadem onst-ow ać sw o je  „ g w io" 1- 
kow e“  p a n to fe lk i.-

W y b 6 r  s u k n i

W yb iera ją c  sukn ię, k tó rą  w ło­
żym y na Św ięta , zastanów m y się  
a o b ^ e  do ja k ie g o  domu idziem j 
N ie  je s t  sztuką w łożyć na sieb ie  
to, co s ię  m a w  sz a fie  n a jlep sze­
go ; sz tu a ą  je s t  ubrać  s ię  odpo­

w iednio do oao licznosci J e ś l i  p a  
ni w yb iera  s ię  do p ań stw a Iks i  
w ie, że w tym  domu % powodu 
ch ron iczn ej „posuchy** gotów ko­
wej w sz yscy  u b iera ją  się  bardzo 
skrom nie, nie w olno w łożyć na 
sieb ie  np. koronkow e:, s tro jn e j tu ­
a lety , choćby pora Dyla ku tom u 
o ap ow iean ia. M y sam e będziem y 
się  czu ły n ieow ojo. je ś ii  będziem y 
zbyt e legan ck ie  w  stosunku ao o* 
toczenia, a  inne p an ie, z n a jd u ją c e  
się  w  tym  sam w n  to w a rz ystw ie , 
b^dą także skręDOwant, niezado­
wolone i rozgoryczone, że n ie  m a­
ją  p ł  to, by s ię  tak  sam o w y stro ić .

na przy jęcie  w  dom u
Je ż e li  p rzy jm u jem y gości u s ie ­

bie w  dom u, n a jle p ie j ubrać  s ię  vt> 
spódniczicę i w skrom ną bluzkę ao  
p ran ia , bowiem  k rzątan in a  przj 
sto le  i kuchni grozi zaw sze popia- 
roiemiem czy rozdarciem  s u k a -  
S tró j pitni domu m usi być zaw sze 
skrom ny a  w ygod n y, nie ta m u ją cy  
sw obody ruch ów , —  n igdy  nie po- 
w in ien  p rzew yższać  e leg a n c ją  
stro ju  nań o d w ied za jących . Po­
n iew aż w czasie  ś w ią t  sk ła a a m y  
przew ażn ie  w izyty  w n a jb liż sz e j 
rodzin ie i serdecznym  p rz y ja c io ­
łom, lep ie j ubrać s ię  skrom nie, za­
ch ow ując  s tro jn ie ja z e  tu a le ty  n r  
ok res k arn a w a ło w y .

Przy sukience flo  etow ej^ .
N a  zakończenie je sz cz e  je d n a  

u w aga . Sezon jesien n y  p ozostaw ał 
pod znakiem  dwu o arw , dom inu­
ją c y c h  w m odzie k o b ie c e j: f o Je -  
cow ej i czerw ono - w iśn io w e j w e  
w szelk ich  odcleni& ch. Je b .i p an i 
zam ierza w łożyć na w ż y t ą  w ełn ią  
ną sukienkę w  jed n ym  a tych  *o- 
lorów , n iech nie zapo m ai dobiafi 
sta ra n n ie  pom adki do u»t N ie mr, 
n ic gorszego, ja «  tak ie  . « staw ie­
n ie : np. sukien ka w  kolorze m a­
ków, a u sta  w odcieniu  ama ra n to ­
wym , lub odw rotnie.’ V/ „anicn w y 
padkach le p ie j u żyw ać  ja k  n a j­
m niej ązm ink'

A lin ę

Jak długo trwa małżeństwo
w Hollywood?

Według skrupulatnie obliczonych da­
nych, przeciętny czas trwania małżer 
sfwa w stolicy filmu, Hollywood, trwa 
pięć lat, jedenaście miesięcy i siede.n 
ani. Mowa tu o małżeństwach, w któ­

rych tylKo jedna sttona jest i ktorem 
lub aittorką filmową. Jeżali bowiem 
obie strony są aktorami kinoweml, 
przeciętna ta spada do czterech lat I 
oześriu miesięcy.

Prenumeratę A B C
T y l k o  z ł .  2 . 3 0  m i e s i ę c z n i e

zam aw iać  m ożn a:

osob iście  lu b  pisem ni* w  R a n  torze A B C  —  A le je  Je ro z o lim : 
sk ie  8i
te le fo n iczn ie  72733

ftp ia tę  p ren u m eraty  u sku teczn iać  m ożn a: 
oso b iśc ie  w K an torze  A B C  A l. Je ro z o lim sk ie  Sa , 

przekazem  rozrachun kow ym  dr jk o w a r y m  w  A B C  w  d n iach  L  3  
i  o sta tn iego  aażdego m iesiąca, 

przekazem  pocz.ow ym  pod adresem  Ila n to rt  A BC . 

blanktoteir P . E_ O. N r. 23400, 

przez ro z ito sid e lk ę  (za  pokw itow aniem ).

P ren u m erata  A B C  k osztu je  m iesięczn ie :

zt. 2 .30  bez prem ii, zt. 3.30  z p rem ią (dzie ła  S ien k iew icza^

D u ręczan ir prenum eraty  odbyw a s*ę :
w  W arszaw ie  przez ro zn osic ie lk i —  ( n a j^ ź n ie j  do g ® d r  7.30T, 

na p ro w in c ji pocztą lub przez E k sp o zytu ry .

p lę r w ^ e  w to iy e  p rze i»c ie . Św ieczk i zapłonęły
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Strzeżmy sie f t f i ls z o w in y c h  produktów

<*2

D ziś iw  W iktorii 
Ju t r o  sw  A dam a

s u a m
W I F J-K I : Gościnne w ystęp y Ope­

ry  Comique. Dziś „Manoi
N AkGuO V*Y; Oz it. o g. 8 wiecz. 

„Ci ganet*a Warszawska - Nowaczyń-
skiego.

N O W \ • „Ju d yta  u.raudoux,
POI oKt: Dziś o 8 wiecz. „Klub 

Pickw.cka1*.
LETN I: Ozis o ^nd-mie 8-ej

wieczorem „Zom ier: królowej ivir- 
dagasKaru“  z Z.mińską i Maszyńskim 

fttAL V s Dziś o godz. S wia-s. mXJt. 
to w Nohani •

K t.\VLKALNV: Oz:ś i jutro „Wre 
ble gniazdo'

H A I .K  K I E J i O 8-ej wiecz „P ro ­
fesja  pani Warren .

A T EN EU M : Uzi- i codziennie ko- 
meoia „Woźny i m misier-.

CYRULIK W A K s/A W ;K i: Uzi;
0  7  5 .  9  45 „Król r p. asoleniS 

TEATR 8-/5 -G ab y* z Lucyn; 
Szczepańską.

O PER ETK A  tKarowa 8 ): * 2 -  
kochana królowa** z Wermi.wką.

13  R7ĘDÓW Codziennie o T.15 
t 9 .15  sa.yra poutyczna „Duby

S t o ł e c z n y  t l a T k  po v\ s z i
CHNY (Młynarska 2 ) : „Intryga 1 ml 
łość”

vV R K : Wielki program grudniowy

9  A  T i 3. C
Środa, 23 gruuma.

j . 3 0  Pieśń „Kiedy tanire we a ją  
»orże 6 33 Gimnastyka. 6.50 M * 
zyk i (pt-)- I -'0 .*iJ£uę uuormacy.’" 
7.30 Muzj*ka (p i) . 1 1 .5 ?  S j_ rnai
tirtsu i hejnał z Krakowa. 12-03 K- u 
cert muzyki salonowej (ze Lwowa) 
12.50 „O rybach** — pugadanna
15.00 Wiadomości gospoaarcze. 15-1 
Wiriuozowsidt Utwory skrzy do-w. 
(p łyty). IB M  rfc: lecErfet
na“  16.10 „Choinka w kadm”  -  au 
dycja dla dzieci. 16.40 Koncen ka 
moralny. Wykonawcy; Seweryn Sniet 
kowsk" — obój. jt-zy bulikowsk 
— fortepian. JU  powstaniu wielko 
polskim — odczyt iz  ro jnam aj 
[7 .15 „Czar oDeretki”  — fragm ejtj 
a jpenitek wykona orkiestra (z Kra­
kowa). 17.50 Rozmowa ze Stanisła 
wem Saczepanowsk m, *rywi td fis 
eyjny 18.00 Pogadanka aktualna 
jS .lli „Boks poisk. w sezonie" - 
pogadanka 18.20 Koncert reuam o 
wy. 18.50 „Spółdzielniami zdrowiu 
pomożemy sami some** — fogaiu .i 
ka. 19.00 „Bitw a pot* Łowczówkmm
( tioże Narodzenie Legionistów) 
IP.jC Trio Polskiego Radie.. 2 0 ,u 
Włoskie piosenki tpł.). 20.35 ,,Chw: 
Ja B?ura Studiów". 20.55 Pogauank. 
aktualna 2i.00 „Opow.esć o Cliopi 
nie*- — wieczór VI „N a paroskic) 
salopach". Przy fortepianie Stani 
siaw Szpinalskl. W programie: E
tiudy i  op 25, Scherzo b-moll Alle 
gro de jnneert. 21 40 Romansi 
ballady Roberta Schumanna (z Wil 
na). £2.10 Mała oitdestra P U.
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

CZW ARTEK, 2 4  grudnia.
WIGILIA

r ydzień p rzed św iąteczn y to 
okres wzm ożonych zakupów , ja k ie  
czyn ią m ieszkańcy W arszaw y, by 
zapatrzyć się  aa  d łu g ie  w tym  
roku trzydn iow e św ię ta . D o staw ­
cy produktów  spożyw czycn  ao 
sklepów , hal j ta rgo w isk  W arsza.. 
w y, zwożą w tych  d n iach  zw ięk­
szone zapasy to w aru  zarazem  
zw iększa s ię  też liczba zafałszo- 
wań produktów  żyw n o ścio w ych : 
z jeżdżają  ch łop i ze w si, u s iłu ją c y  
sprzedać sw ó j tow ai Dez Kontroli, 
a n ieuczciw i sprzed aw cy fa łs z u ją  
p rodukty, licząc  na to, że w okre­
sie wzm ożonego ruchu i pospiesz , 
nych zakupów  nikt tego m e zau 
w aży

W ładze sa n itarn e  p rzep ro w a­
d zają  s ta łą  kontrolę produktów 
żyw nościow ych, tym  niem niej w a r 
to Łw róc'ć  uw agę konsum entów 
na n ajp osp olitsze  ro d za je  z-atal-

szow au, p rzy odrobin ie u w agi 
można je  w yk ryć  naw et dom owy, 
mi sposobam i.

J a k  p o z n a ć  

z a f8 fs z jw a n «  m leko
D c n a jcz ę śc ie j fa łszo w an ych  

produktów należy m leko —  spo­
ż y je  go W arszaw a ’ w czasie  
św iąt naoew ..o  bardzo w iele  (c ia ­
sta  św ią te cz n e ). W roku ubiegłym  
w yk ryto  aż 22  procent m leka za­
fa łszow an ego  

M ieko za fa łszo w an e w odą ła t . 
wo rozpoznać, d od ając do 10  cm. 
m łeka a io p lę  torir.aliny { 10  gr. 
Kwasu s ia rc z a u e g o ; mleko roz­
wodnione otrzym u je  w tedy za­
b arw ien ie  sin aw o  - fio leto w e. 
M leko zm .eszane z sodą łatw o roz 
poznać d o lew ając  do 10  g r . m le. 
ka 4— 5 g r . sp iry tu so w ego  rnzezy 
nu e iizaryn y . M leko otrzym uje

Z  sa £ i k on ce rtow e j.

ttyr. Adam Dofżyckfi
na czete orkiestry dęte, P .P .

6.30 „Kiedy r?nne...”  p .3 j Gimna­
styka. „-5U Muzyka (płyty) 7-25 Barę 
intormacyj. 7-30 Muzyki tplyty).

1 1 - 3 0  „śpiewajm y kolędy**. 11-57 
Sygnał czasu i nejnał z Krakowa. 
12-03 Aluzyka salonowa (piyty). l2.ou 
„Koln.kom .ił  św ęta“  — felieton

14-58 „Kolęd; rożnycr narooow* 
(Transmisja z Berlina). W programie 
kolędy; belgijskie, Italskie, jugoslo- 
wiansKie, poish-e, szwtdzl.ie i Ame­
ryki Północnej. [6-00 „Skrzynka ogól- 
b»” . Ib-19 „Obrazk. ze stolicy”  — re- 
portAs. [5.30 Koncert w wykonaniu 
Matę* Orkiestry P R  17-uu Team 
Wyobraźni aia azieci: „Jodłowa ko­

lęda-. 1 7 . 3 0  „Przea w gilią”  — r 
pertai (ze Lwowa) 17.45 Kol«dy 
kdama Sołtysa na kwartet ,myc-K<>- 

wy w wykonaniu Kwartetu Poiskie 
go T-wa Muzycznego (ze i^ oY .a) 
18 00 „ ł a  noc >esi dl? r.as święta" — 
rr adfttwa Konrada z „Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego, wypowie JulittsJ 
Osterwa. |g. 1 5  Przemowem wigłKj- 
ne Pry mass poIsju ks. wudynała ar. 
Au^itsn. Hlonda (z Poznunu1 (8 20 
„W ijih a w kraju i nn ob-zyźnie“  
audy a zb orow a z Warszawy, Lw 
wa, Katowic, Lodź* 1 Torunia. 18-55 
„pójdźniy do Bellejein" — audycja 
wigilijna. 20 00 „Opłatek speakerów '
  audycja zbiorowa ze wszystkich
Rozgłosili P R. 20 10  Koncert s o l- 
stów. 21-30 „Legenda wigilijna o bia­
łym miodzieńcu i gr: tczr.c j pannie" -  
poemat pastoralny Władysława eo- 
v  MczuUa i Zbign ewa Lipcaytokiego 
y, wykonaniu artystów teatru miej­
skiego i chóru męskiego (ze Lwowa) 
>2 1 o Jan Sebastian Bsch: „V.ei-
narhtsoration" 'Oratorium „Boże Ns-j 
rodzenie**) (z \\ lina). 23-10 „Wigilia 
w.eszczów* — (audycja z Poznaniak 
23.56 Pastę; Ka ; bazyi ki gniezntiń 
sklej (przez Poznanj. Nabożeństwo 
celebrować będzie ks biskup Anto* 
Laubitz.

W sali Domu Katolickiego (kina 
„Rom a") odbyf eię poranek muzycz­
ny, na którym dyr. Adam Dołty«-ki 
zaprezentował ormestrę dętą Policji 
Państwowej i,dawniej Sielskiego) po 
zostającą od kilku miesięcy pod jego 
doświadczoną batutą. Wyniki tej 
krótkiej stocunkowo pracy okazały 
się rewelacyjnemi. Orkiestra Policyj 
na, składająca się bądź co bądź nie 
z samych zawodowych muzyków 
brzmi na os ół doskonale. Zespół od­
dany w ręce tak w y^ ce  kompetent­
nego fachowca, jakim jest znany ka­
pelmistrz A. Dołżycki ma przed so­
bą przyszłość. W lec-e, naprzykład, 
po zamknięciu sezonu w Filharmonii, 
może orkieat-a dpts  P  P, i  powo- 

fi dzoniem zastąpić dotychcsa«>wą in­
kę artystyczną w czasie ferii let­
nich szeregiem koncertów symfoni­
cznych zj.róvmo w zamkniętym gm a­
chu, jak  i na otwartym powietrzu. 
W tym celu trzeba będzie, oczywi­
ście, rozszerzyć znacznie dotycLcza- 
.■iowe ramy repertuarowe. Niestety 
..lamy bardzo Ubogą literatur or­
kiestr dętych W Polsce- Trzeba na 
razii nuty sprowadzać z ta  gran; 
Nawet Uwertura z moniuszkowskiej 
f j f t lk f , wykonana na niedzie.nym 

poranku, została zinstrumentowana 
„  Niemczech. Może koncerty drkie- 
stry Dołżyckiego tachęcą polsk.jh 
Kompozytoiow do pisan-a ua to® 
omijany dotychczi-s gaiuuek zespo­
łu instrumentalnego. Brzmienie jego 
jest przyjemne, nadspodziewanie 
mię kida i lekkie. Takie utwory Jak 
kapsouig nr 2 L iszta Premdmm 
Rachmaninowa, Suita Peer - Gynt 
Gri«gn ?ub Marsz Rakoczego berlio- 
za wychodzą doskonale. Akompania­
menty do kilku * « i  operowych, od­
śpiewanych pizez znakomitą śpiewa­
czkę Rlaiównę — brzmję jeszcze tro­
chę niezgrabnie i ciężko, co niewąt­
pliwie zmieni się w przyszłości na 
korzyść. Pożądanym byłoby także 
gr-nie utworów oryg.nalnych, t. J- 
specjalnie pisanych na dętą ork.e- 
str^ i ,iie przeróbek, zwłaszcza z 
kompozycji foi-tepianoy ych.

Ovt Dołzyck; obiecuje wykonać w 
programach dalszych k< icu*tóv dzie 
ła Dabussy*Qgo, Respighiego i in­
nych cżołewych kompozytor,-;,’ doby 
obecnej. Perspektywy ^  ^  budują­

ce, i zdają się zapowiadać icpsze 
czasy dia orkiestr dętych tak nie­
słusznie dotychczas pogardzanych. 
U naszych sąsiad"w (z.^chodnca i 
wschodnich) wzwój orkietr dętych 
odbywa się h. planowo I na szeroką 
skalę. Warto, żeby i nasze „Tery mia 
lodajnc zwróciły swoją uwagę ną 
ten wdzięczny teren, łożący pod 
względem artystycznym  odłogiem.

Michał Kor.jłraeld

w tedy zaoarw ien  . różowo - tw ło- 
towo. N a jła tw ie j poznać rnleso 
wym ioazane z m ąką. W ystarczy 
je  z a g o to w a ć  j po odchłodreniu  
w p uścić  k ilka kropel jodyny — 
przybierze wtedy barw ę ciem no­
niebieską.

Miód I cynamon
Gospodyniom nabyw ającym  na 

św ięto  m asło, miod. czekoladę, 
cynam on i t. p. produkty potrzeb, 
ne do c iast św iąteczn ych , zw ra­
cam y uw agę, ie  m asło częato mie 
szo ce  ie st z m argaryn ą , k tórej 
obeeność da się w yk ry ć  jed yn ie  
pod lam pą kw arcow ą (m a rg a ry ­
na w ygląd a  w tedy b iało , m asło 
żó łte). Miód pom ieszany z karto- 
fląnyńs syropem łatvvo też zdem a, 
skow ać. S p iry tu s  eo lan y  do mio­
du d a je  k lrro w n ą  p n e jr z y s tą  
inieozanm ę. w  k tórej m ętnym i 
sm ugam i odcina się  syrop . C yn a­
mon często je st zm ieszany se zru 
m ienioną ta rtą  ou łką, a p ieprz ze 
SŁporkiero polnym  , T u ta j może 
nam już tylko pomóc b ystra  ob­
se rw a c ja  kupoivanego p iod uktu .

1 r t y k t y  i c ? ; e K o i a d a
Zw róćm y teł u w agę  na ryb y , 

by były św ieże, gd yż czerw one 
skrze la  nie zaw sze są  tego ręlcoj* 
m ią N ieuczciw i sprzed aw cy b a r­
w ią  je poprostu b yd lęcą k rw ią  
lub farba. N ie radzim y też kupo­
w ać czekolady na w ózkach, czę­
sto bowiem choć na okc w ygląda 
zupełnie norm alnie, pod szkłem  
p ow iększającym  dosłow nie  red się  
od m alutkich  robaczków  S ą  uo t. 
zw. roztocze, n ieszkodliw e, a le  za 
to m ało apetyczn * stw orzonku.

dyrektor ęmazluir aresztowany
2  polecen ia  p ro k u ra to ra  a re sz ­

tów? no w W ieliczce  dyreK torr 
m iejscow ego gim nazjum , S ta n i­
s ła w a  K u ro w sk iego  pod zarzutem  
m alw e rsa c ji i sp rzen iew ierzeń  
popełn ionych  na sum ę k ilku n astu  
ty sięcy  złotych. Przeprow ad zon a 
w m ieszkaniu  d yrek to ra  K u ro w ­
skiego re w iz ja  p otw ierd ziła  całko

za defraudację
w ic it  p od ejrzen ia . D yr. K u ro w sk i 
był nauczycielem  ludowym  w  
P rzasn yszu  i za czasów  m in. Ję -  
d rzejew icza zo*tar m ianowany 
dyrektorem  gim nazjum  w W ielicz­
ce. A resztow an ego  przew ieziono 
do K ra k o w a  i osadzono w  w ięz ie­
n ia  Sw . M ich ała .

Słowscy b sztuce Zcfii Nałkowskie!
„Z«tł.ttfami klasyczna książka”

Tygodnik słowacki „Kultura” , w y­
chodzący nakładem Tow. św . Woj- 
ciecna w TetnanU; ogłosił w Nr. (2 
z grudnia ra  str. 56!) ao 571 ob­
szerną recenzję, dotyczącą sztuki 
Zofii Nałkowskiej p. t  „Dom kobiet” .

Cytując fragment, z tej sMuki. tlr 
m«czonei na sfowscal pizez Zofię
Bojową .  lh  Si :«vą „Kul tura
stwierdza, że „głupota _*awc® zosta. 
nie głupotą, chociażby przybrana 
była w najbardziej klasyczną for-

jak  wiadomo, sztuka ta porusza 
cały szereg zagadnień jak  n. p. roz 
wody ośw ietlając je  w duchu wybit- 
rie mezgodnym z poglądami nościo- 
<a Katolickiego.

Sztuka ta, przetłumaczona na ję- 
zyt -iowac!.., wydana została przez 
„Spoiecr.ost Priateloy Kia? cky 

Knih” . „Kultura” ubolewa, i»  L 
ceratnra słowacka otrzymała Swieżf 
tłumaczenie tak mało wartościowej 
książkL 

Kompromitacja,..

Stypendia przad św itam i
na Uniwersytecie J, p.

jak  naą intormują, Uniwersytet J. 
P. biorąc poa uwagę rozpaczliwe po­
łożenie młodzieży, ubiegającej się o 
stypendia i zasiłui, przystąp.) do wy­
płacania nrzyznanych kwot stypeo 
dialnych Chociaż oficjalnie prawo od­
bioru tych pien edzy przysługuje nara- 
zie tylko studentom czynnych wydzia­
łów, a więc teologicznego i meoyczne- 
go, kwestura U. J. P. wypłaca nieofi­
cjaln i stypendia wszystkim studen-

Niezwykły sposób zarobienia miliona
przy pbmiłcy ondulecji wrosów

Zn an y na paryęKim  bruku f r y ­
z je r  Renć, m iał przed kilkom a 
dniam i n iezw ykły w ypadek. Dc 
salonu  p rz yb y ł®  m łoda, piękna 
A m erykan ka, ja k  m ożna było 
w yw n ioskow ać z je j  w ym ow y. Z  
k le jnotów , ja k ie  były  a a  n iej, w i­
dać było, że je s t  ona oardzo bo 
g a ta . Zam ów iła  ocbie w ieczny 
on d u lac ję  j por.at. co zakupiła  za 
S00 fran ków  p trfu m , krem ów  1 
inn ych  produktów  kosm etycz­
nych Po czym  z a p łac iła  ta  w szy­

stka, żąd a jąc  p rzy tym  w y sta w ie ­
nia rachunku, W łaścic ie l sa lonu  
piękności p. R eńć z a ją ł s ię  osobie 
ście p iękną p an ią  .nie p o siad a jąc  
się  2  rad ości, że otrzym ał t-alt 
bogatą k l.entkę. j

N aza ju trz  zg ło siła  s ię  ta  sum a 
pani 'w  to w arzystw ie  ja k ie g o ś

la c ję  w yp łaci,. 200,000 fra n tó w . 
S p rą w ę  skierow ano do sądu . A d ­
wokat fry z je ra  dow odził, że taką 
sam ą on d u lac ję  przeszły set*) i 
ty s ią c e  innych k lien tek  i żaGnci 
nie w ypad ły  w ło sy , a le  prz--ciw- 
na stro n a  m iała lepszy a rgu m en t: 
ły są  głow ę uiłodej kobiety. B ie­
dny fry z je r  m u tit l w yp łac ić  
50.000 frar.kó w . ,

A le  c i, co c z y ta ją  (S ien n ik i 
m ogą w nich w yczytać czasem  
rzeczy niespodziew ane. A dw okat 
ow ego fry z je ra  p rzeczytał w ja  
kim ś dzienniku o identycznym  
p rocesie  w B ru k se li. N a p isa ł 
w ięc tam  i okazało  sie , że in cy­
dent jak i znalazł ep ilog  w tam, 
te jszym  sądzie, był b liźniaczo 
podobny do parysk iego  F o  d łu ­
gim  śled ztw ie  p o lic ja  u sta liła , ie

m ężczyzny i zap ytu je  fry z je ra , podobne p rocesy m iały  ju ż  m iej- 
czy poznaje ją . Rer.ć oczyw iście  sce  pi-zed p aru  la ty  w różnych 
potw ierd ził z m iłym  uśm iechem , am eryicańsk.ch  m .astach . Inspi- 
W ówezas zd ję ła  ona kapelusz 1 rnto/em  ich  był pew ien gan gster 
pop rosiła , aby f ry z je r  ją  ucze- k tóry  w yn ajm o w ał po prostu  do 
sa l. Je d n a k  w ch w ili, kiedy dat- i^ m o cy sobie kobiety, które za 
knął grzeDienietr. je j  w łosów , k ijka  ty s ię c y  fran k ó w  zgad zały  
krzykn ął p rzerażony —  w łosy bc- się  na ch w .lo w ą  utratę1 w tosów  i 
wiem  pozostały na grzebieniu , przed o n d u la c ją  sm aro w ały  sobto 
Pan i z oburzeniem  dowodziła, ie  ;>? ja k im ś kw asem . W łosy w yp a.
na skutek  w cz o ra jsze j on du lacji, 
w szystk ie  w łosy je j  fiyp a d a ją , 
żąda w ięc 200.u00 fran kó w  od* 
szkodow ania za strasz n ą  szkodę, 
ja k ą  poniosła. T ra c ą c  w łosw tra­
ci ona n a jw ięk sz ą  sw ą  ozdobę.

N aw et tak bogaty fry z je r , ja k  
R e n ś nie może za n ieudaną ondu-

dały , a ie  ^ z o s t a w a ła  nad zieja , 
ie  k ied yś c-drosną. ? c a ły  n iem al

dochóć z w yg ra n eg o  procosu, 
rzed. do k ieszeni Kom binatora, 
Gdy g a n g ster w A m eryce  tr a fił  
do w ięzien ia , przem ógł s ię  dc E - 
uropy W p rzeciągu  roku „naro­
b ił"  t&K ł gó rą  m ilion fran kó w  
N aw et n a jw yb itn ie jszy  sp e c ja li­
sta  od trw a łe j o n d u lac ji n ic m ógł 
by mu dorów nać w w ysokości do, 
chodów.

tom. W bramie Uniwersytetu urzędu­
je specjalny urzędnik, do któregt za- 
inicresowan' studepm winni zgłaszać 
się za osuzan em dowodu, w celu w y­
szukania swoich nazwisk na lisiach 
stypendialnych. Największą ilość sty­
pendiów i poźyczeK otrzyma! wydział 
human:styczny, natomiast stosunkowo 
b. malii — najliczniejszy wydział pra­
wa, na którym przyznano zaltdwie *dl 
Kanaście stypendiów całych (120  zl.) i 
kilkadziesiąt połówkowych. Kwestura 
uiiiweu,yteckj wypłaca stypendi? i po 
tyczki od razu za 2 miesiące.

, o i i e f y

w i l h f j D u r z .

utsj&tBiuśrm
oml i/jc OitLj&luj,
nAjLąwJ

i IDarsiaikeujska l i i

;3C soortowe
Socfallścl w  opozycif

W ypow i ada ą się przeć w  fidze o kręgow ef
Walne Zebranie Robotniczeg- Pod. 

okręgu autonomlczacKC brdą :ego 
pod opływami aocjalietów W. O. Z. 
P. N, uchwaliło wyp iwiedri^a aię 
przeciwko tworzeniu w Warszawie 
Ligi Okręgowej. W sprawie znanego 
projektu Poisk. Zw. Piłki Nożnej, 
dążącego do wzmocnienia wtadzy za-

rządu, zebrani zajęli zdecylowautt 
nieprzychylne stanowisku.

W skład nowego zarządu weszło 
kilku żydów oraz kilku znanych 
skiajnych lewócowców, którzy do 
sportu wprowadzają szkodliwy czj-n- 
r.IJs polityczny.

Nailepsi łyżw iarze  Europy ś ro iko w e j
przy.fcżd ia lą  na tn ię iz y n a i. zaw:oi*y do ZaK o p ^n e jo

K IN O „LOS»ł Krakowskie 
p, zeJm ieścic 66

„ F L IP  i F L A P ”

w

Jako indyjacy piechurzy
i d o d a t k i

niedzielę i św ięt- 2 poranki 
1 1  i 13  CEN Y >d 54 gr.

K . 1 N  <■ 
T E A T R K O M E T A

UL. CHŁODNA 47,44

Wedfii izsieic
W rolach głównych  
M A G D A  S C H N E ID E R .

W O Lf a l b a c h  KETTY
P A U L  H oR B fG fcR  

N A  P C E N I F  R E W I a

HCLLYW 00D
Pocz w nudź. I św ięta 341 

w dni powszednie 5 4i

N A JW ESELSZA  KHtoADfA
SE70H U

DZIECI SZCZĘŚCIA
i. LIAN HARVEY,WłLLV FOtTACN 
NA K ć N f  REWIA 
fisfCMhi ■

T ajem nica podziem i 
R ynku Starego M iasta
Ud kMku dni coraz częściej mou i 

się w fetoiky o hftzw yklych tajemni­
cach, ja^ie kryją w  sobie labirynty stc 
rych podziemi rynku Starego Miasta.

Pogłoski o Odkryciu howych przejść, 
tnne'i ; korytarzy p ^ j-ie i mych w  ka- 

! mienicy Fu merów skłoniły nas o °  
sprawdzenia ich na inie:scu.

Zarząd fim :v T. Finfer poinform-,- 
wał r.as, że pogłoski te nie odpowia­
dają prawdzie, aatomiast p ra IR iłi15*1' 
że. w  starych podziemiach Starego  
M iasta w których mieszczą sic olbrzy 
mie skiady win firmy T  ' Fukier m 
8łvtuią piwnicą Hetmańską nn czele —  
przygotowano dia znaw ców  win i ’ftia 
koszów na okres świąteczny w  spe­
cjalnej piw rtxy książęcej najszlachei • 
niejsze gatunki starych win i staropol­
skich m o d ów  oo cenach rewelacyjnie 
niskich.

Ci w szyscy, którry zuotali 5Pro" 
bow ać i zaopatrzyć się na święta w  
s(are wina, mii)d>, siarki i śEwowice 
[y ie ro w rtte  są /.adowołeni 1 p*v 'm, 
ie  sw iyia spvd/ą naprawdę firzvi<rńnie 
I w e s o ło '.. Mcżl w e, źe u niektórych z 
nich łi Szlachetne trunki fuk*row»IUe 
tak silnie rozbudziły fantazję, to ",ov'  
stały V? Ich w rażliw ych umysłach wi­
zje podzcm nycn korvtarzy, taiem- 
nycli przejść, jasnowłosych k.ięzn:- 
tzek i wesol /ch zabaw tńdycyinych  u 
r i; kiera.

do rzecri-wiścw —  było **ł' - r .u* 
kiera przed 300 taty i tak iest dzJWaj...

^ • A ł r  „ • i S P
Śniadeckich a 

Wiedeńska ęorredia uiuzjcznn

W Q A B Y H

w ioii tyt. L ucyna S2C 2EPA IISK A  
realizacja WGold Zdzitowiecki 

Ą t o ó A t o M ito A lA A A A A A A A t o

6 stodół sptonątd
i e  z  o i o r  A m  ii

W e w si K w ileń  w  pow iecie  k a­
lisk im  spłonęło  6  stodół w a z  zo 
zbidradń. S tra ty  aą bardzo znacz 
ne. Zachodzi przypuszczenie, że 
pożar p o w sta ł skijGrlem zaprószę 
n ia ognia

O j N H t i N  A t j g t  I

F tb (eNścil Żądać cennika Nr. *25. 
Kunujem y z b ^ ry  zapasy — pro­

sim y o ferty. „F ila te lista " W arsza­
wa ł. Górskiego U  A .

C I U R A  karakmuwe, fokowe, lap
r i i  l  H A  kowc oraz futra męslt.e
a r a a s  .ac tylko a kuśnierza Anto­
niego Młynarskiego Nowy św iat 22 
m. M  W PODWÓRZU, teł ŁUc 64

H au yn y do pisanm, liczeni* kupno 
sprzedaż, .epar; cia M R*alobrze- 

s»i 7.voria 5 Tel 2?<)-fi7

P rali kuły Mi drców Sjonc do naby­
cia w eerie zł. 1 gr. 5C oraz cały 

szereg o ydawmetw źydoznawczych 
w handlu księgarskim wvcoei-pa- 
nych, Egaemplarze okazowe w kan­
torze ABC, Aleje j4ZciZol!m*t ie Sa.

O rgan izow ane przez zako piań ­
sk ie  T w o Ł y ż w ia rsk ie , 8»-te m ię­
dzynarodow e zaw ody łyż w ia rsk ie  
w jeźd zie  f ig u ro w e j pań . panów  i 
param i o m istrzostw o Zakopane­
go, w zbudziły duże za in tere so w a ­
nie w śród  klubów zagran iczn ych , 
które ju ż  n a d sy ła ją  sw o je  zgło­
szen ia. D otychczas nad eszły  zgło« 
szen ia  z trzech p a ń stw : N iem iec. 
A u str ii i W ęgier. N iem py zg ło sili 
z L e r lin e r  Sch lisrtschuclub K. V., 
a ru g ą  p arę  w N .em czech E w ę

in d yw id u aln e j p. E w ę  P ra w itz  i 
Gert.ę T oetsch er, a  z p a n ó w : Otto 
W eissa  i T h eo L a ss a . W ęgrzy z g ł0 
s ili p arę  E w ę  T u sak  i  S o lla n a  
->a.azs: i so n stćw  K la rę  E rd o es 
i T e r ia k a , w zględ n ie  K n s t c fa  
K a l la y i  A u s tr ia  p rz y sy ła  z tsp ó ’ , 
s k ła d a ją c y  się  z 5-c{u osób, a  to 
dv. j  fcoiistki, jed n ego  so lis tę  i jed 
ną p arę.

J a k  z regc- w yn ik a , tegoroczne 
zaw ody będą s iln ie  rep rezentow a 
ne przez zaw odników  zag^aniez-

P ra w itz  i Otto W eissa, w je ź d zie  uych,

K r o n i k a  s p o r t o w a

BliitGER r u u d  
n a d a l  BF/K C.i^K f /RKNCv J \ y
V r S zw ajcarii oduyi się pierwszj- 

narciarski konkurs skoków. Konkurs 
ten był zarazem  o ficjalnym  otw ar-  
ci” ®  i-eaonu narciarskiego. Z w ycię­
żył wielo«.rotny raistrr. <,łimpijsk: 
Not weg B irger Ruud, z nota 3-1°  i 
skokami 4 7, 5 3  i 57 tatr

L e g i a  m i r t e m  W a r $ 7 a w >  

w  b o k s  e  w  k l .  o

IPczomJ wieczorem odbył 8i« w 
W arszawie osratm mecz bokserski 0 
mistrzostwo klasy B okręgu warszaw 
skiego. Gwiazda osiągnęła z ^ rka.  
nem wynik remisowy g * .  Koncow 
sian tabeli przedstawia aję następu- 
jącoi 1 s

1) Legia ] 3 .*(
2) Czechowice ! ] ;3
3) Skra 7:7
4) W arszawianka 6 :®
5) Fort Bema P 6:8
6) G w iazda 5:9
7) Broń — Radom 5:9

BU26 
S4:£S 
5 9 :5 1  
57:55 
57 :5 5  
40:74  
3 "  7Ł

N A JW IĘ K SZ A  n a  ŚW IEG IE  
H AI-A TEM SO W A

, fiorwszych d "iad  styczni.' o-
. b«urie w Sztokholmie nowa, 

na. więjiSŁa na świście hala tenisowa, 
Długość je j wvnosi 47^ mtr. i  hali 
tej odbędzie się finuł zawodów t .bj- 
so1 -v c j i puchar króla Gu^a-ra 
v-g o pomiędzy Francją, a posiadacz­
ką puchary Szwecję.

Saneviclr
p r z y s ta ła  Jo  Po słtl

P- Z. N . in fo rm u je , iż ■ tren er 
norw eski H ara ld  San d vick  p rzy . 
będzie do P o lsk i d efin ityw n ie  w 
poniedziałek dn. 28 bm.

Po otrzym aniu  in stru k cy j w 
K rako w ie , w zarządzie  P  Z. N., 
uda się  S an d v ick  do ZaJ opar.ego, 
gdzie  będzie p raco w ał w ośroakU 
tren in g o ’.vym. P la u  je g o  p racy  0 - 
bejm uje  nadto kilkudniow e w y­
jazd y  do obozów tren ingow ych  na 
■Śląsku ł w okręgu Iwowssum.
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P. nremier o tantaisEOŚcfc&ch \ o prasie

Beiciglne proojok&cje p. KfófberM
v v ^ w o ! u j ą  > e a f t c c ie  p o & ( 5 w

•W ystąp ien ie  p. M :ncberga, któ- p w ości cc do tego, Ja k ie  ja  oso- w a ji.c  posad p rem iera  i m n . iw ie  m aiuy ją  gotow ą, a le  przypo­
ry  użj ł w y rażen ia , że ,nie może b iśc ie  za jm u ję  stanow isko , u w a - , sp raw  w ew nętrznych  sp raw ia , że m inam  sobie, że w  r. 19 2 7  zanio-
b« bezpieczeństw a w P o lsc t , po- żarn, iż żądan ie p. B udzyńskiego, w  prezydium  ra d y  m in istrów  nie słem  ustaw ę p rasow ą do sejm u,
k. lu e  bęoą w ytępione o b ja w y  ażeby P o la cy  m ieli tak ie  sam e może na raz ie  rozw inąć się  s i ln j skopali ją , w yrzu cili i wT loku
cn an u tw a  i s a d y z m u 'w y w o ła ło  p raw a, ja k  żj dz: — je st  za ośrodek prasow y. Zam ierzam  za- 19 30  rząd m usiał j ą  w ycofać . J a k
oburzenie i re a k c ję  ze s tro n , po skrom ne. N atom iast w ytw orzen ie  ją ć  s ię  tą  sp raw ą  i doceniam  w aż mi teraz  pokazali tak ą  ustaw ę,
$ ■■iw —ńonków kom śsji budżeto- c ie p la rn ia n e j atm osfery , w  k ió rą  nośc in form ow an ia  p ra sy . pow iedziałem , że z tym  lce  pójdę.

ij c iczj ka i S iod y. j ch cia łb y  w sad zić  w szystk ich  P o - j  S K a t i  D lF h  Ł d l  Mozę spróbuję zastan ow ić  się  nad
P r c w c k s f i e  p .  M i n e P e r o a  â *cow w  P llsc e, byłoby szkodii- i 1 ta kw estia . Dam  u staw ę fre o n ią .

i • « •  v e  d la  Państw a W p ań stw ie , w Zgadzam  się , że t. zw. biuro K a g aó ca  ńie dam. Co do u staw y
hertr P n lń lt™  n. \  Kt0 1b'm m n ie jszości narodowe, aK<-ji i p lan o w an ia  te j rzeczy s ,̂inL, dziennikarskiego , to je s t  to
berg  P c lakó w  prow oku je, G dy je s t  naxuralnŁ 3k lonność do pew- «» • zastęp u je . J e s t  to szczątkow a b a rd z j p o trztb „ a i ja  bym
uw aża on, ze syn  ch .op a polskie- aego wfspólżycia j pew nego an ta  ,.ezęść daw nego biura prop agand y pro£iij żeb-.§my ja  u ła t w i l i  ra*

„Tl n ,® omła . , f r a ! ' aa ° rZJ. C t '  K 0 !izm u - Z arów no to w spółżycie, 1  z a jm u je  Się głow nie  a k c ją  a m y . z -  z dziennikarzam i.
L k i ™  I  h !  m  . . Y f *  Ja k  ten antago lizm pow inien być kom unistyczną. G d jb y  tak  do- Mam w rażen ie, że w O ech osło w a

‘ 1 1 . t,n _ . m’ °  cciow o użyty dla dobra p aństw a św iadczony poseł i dz leun ikarz  -  Wy szja taka ustaw a razem  z W A R SZ A W A , 2 1 .  12 . Je d n a  z
«»J»Pok<U n»ej«ych . iak p. W alew ski to u w zględ n ił, Uatawa r .a8) |  t a  w yszło  n ie ; ag e n c ji p raso w ych  podała infor-

y y p ro w a ^ H c .z  ró w n o w ag i. ^,py- „  < a jb  r - *.e] * 3 0 W  e d m  r.ie szu aałby  pieniędzy na to b>u* n a^ epiej  D oceń,am  w ażność tej m ację o zoigan izow aniu  ap aratu
tajm y na fiu n u  iłu  ż ju o w  tłucze O b y  Watek- r o  po dym nikach rad y  mhu&irów ^  Ktoby, „h c ia ł rządzić ' kontroli d la celów  śc ig a n ia  prze-
* F ~ lsce  kam ienie na drodze, a , . . .  i to w  d rastyczn e j c h w ili, k iedy . ' Kv|ł v „ a r b .łe i r  i stepstw  skarbow ych  W zw iązku

S ? -  *•»«» ostaw* P'»sowa

Wielki KsnKurs liafud

n a in e  tak, że ostateczn ie  w iciu  ^  2  n !asaal "  w d w ojak i spo- , Co do u staw y p raso w ej, w łaści- 
Polaków  odpada, a  rów na ilo ść  sd b : mo<je f?° s tra c ie  dlatego, że 
Polaków  i żydów  op iszcz? uni -^sł a w ił się  na rzeczy z i j  r dale-
w ers n e t . ' :® ’ które w d anej ch w ili nie są  j

M ineberg p rzeryw a. popularne, ale  celow e, albo też j
Fos S io d a : J a  pana Spokojnie ' ! a te £ ° '  z~ d zia ła  la szkooę pari- 

słucnałem . N ie będę w a s  rżnął, • w a * zam ierzam  zrobić
ale  n ie chce ab yśc ie  tak postępo- W Bjrstko, aby rząd m ój, gdy d r a - . 
w a li żefcy w as inni rźnęH. n  ,t e T 1 K° Y ąkt ~  bo P « e c ie ż  kie-

P o s. S iod a stw ierd za , że n ic  d y®. 8 °  niusi s tra c i g:
s ły sz a ł jeszcze  tak iego  przem ó- s m ią c  panstwnp na d aleką metę. 
w ienia, ja k  to, które ',Jg ło s lI  ^ a ż a m ,  że m iędzy obyw atelam i j S Z A N G H A J 2 1 . 1 2 . (P A T  ). W 
M incherg. Co d ru g i w yraz był Pańbtwa pow inien odbyw ać się  dzieln icy Kon.3 kaw w ym hi za ta rg  
w yrazem  „cham * G dyba ’ któś w śr6d WŁlk‘  0  b j l  d jb ó r  n atu ra l- pom iędzy gru p ą strzelców  n u r y  
p rzem aw iał w  taKi sposób w ja ny> nocna w a lk a  ^  g ran icach  | nark i JaponsM ej a p id m sp ek tc  
■Jmk iv3 e« m ieśc i0  n em  mchod- na-^ tw ow ości, k córa by w yn o sił?  rem  p o lic ji m iędzynarodow ej w 
nich  cai ń y  n ie  w yszedł ! ob yw ateli n a jp ożyteczn ie jszych  i j S zan g h a ju . Z a ta rg  ten zakończył

K ilku  mówców p oruszyło  s p r a - ! n a jb ?rd z ie J ro k u jących  d o b r ą , się  bó jką, w czasie  k tó re j pódih-

wę d zia łaln o ści N a jw r t  szego T r* ' pracę ttta *,an 3tw a* a  nie należy | « * * * "> *  p (ii} cP_ z° 9 la J , p T  y - lX
k ierow ać się  tym , ja k  się  kto na- I cydent ten prawrdopoaohnie poeia

, p ierw szym  lepszyn. zakręcie . J a  bu kom unikuje, iż nie praw dą 
| j i  szcze taK gw ałtow nego „o d erw ą je s t  jakoby przy o rga i iz °w an iu  

n ia  się  od ra a s“ n ic  p ragnę. -ego aparatu  w ydane zostały  in-

Gwałtowny zateią w Szanghaju
$ kaflt 5  ińjhiffi... roHhftłosia I iscłtD

H ałżanka Czań-Kat-Szeka jedzie do Sian-Fu

bunału  A d m in istracy jn eg o .

KłopołHw? pytanie 
poa adresem K. T. A

Pos. Sioda zap ytu je , ja k  można 
było dopuścić do stanu, k tó ry  po- n a r°dow yro, b - ’ć może, żę 
zbaw ia ob yw atela  ochrony p raw - 1 liryka, k tórałiy  stw ierd z iła , że

e j R ad y , ■ P r e m i e r  u s p a l t s i a  ż y d ó w  8 t e i - S z e ^  w  S ? a n - F u
m , ( N astępn ie  p prem ier w odpo- j L O N D Y N , 2 1. 12- 2  Fc.einu do-

w iedzi p M incbergow i, uspokoił “ Oszą: S y tu a c ja  w Siar. 1 je s t  w

Sue - L ia n ^ a  do rektorów  szkół

żywa i skąd pochodzi To je s t  unie za -sobą dem arche wobec 
d łu g a , 1 u c iąż liw a  i c iężka polity- ’ w ład „ jap oń sk ich . Podinspektor 
ka rządu, k ió ry  ma okazję  rzą - 1 p o lic ji je s t  obyw atelem , b ry ty j- 
dzenia państw em  i m n iejszością- skim .

lYojska rządu naiiK ińsK Kgo po 
gw ałtow n ej w a lce  z a ję ły  m iejsco-

nej. W yroki otrzym uje się  d op ie-1 w PaA8t" ' ,e  mimo istn ie n ia  m niej f  wuść K w ah sien , położoną w  odle-

ro po dwóch latach . P rzyk ład  z '# zości J edt tylko J‘ eden naród i ; 8 ^  7 5  a * * ' S
R ad ą  m ie jską  w ro zn an iu  je s .  dla w yłączn ie  należy p r a - ; talion  pow stańców  został rozorc

chara k terysty  
to, gd yby
rd a ją c y  decyzję  „  --------   . . .  , . . ,
R ad y  m ie jsk ie , przyszed ł n i e , popularności. | potw :erdzone

przed w yboram i now 
ale po w yborach.

P rezes N a jw yż sz eg o  T ry b u n a ­
łu  A d m in istracy jn ego  p. H « ł- j j ^ T T d a l s z y m  ciągu  n iew yjaśn io n a . Z 
esyn sk i iro n ił s ię  je d j me :y n, ; ^  r  ,;)Q zwg jcza w ykroczen ia depesz w ysłan ych  przez C zang  ̂
że m e może u z y jk a c  z w ię k s z e n i a n tvs.ftinicy e T T . . v k
kyedytów . IV aan kretn ej s p r a w ie , p*Q ' odpuV, k d z ia c l, uctzlełony ch 
P oznania n e  Pow iedział m c. ! U k. a iń t(rn  W ojnarow i i

W  z a k o n n e m u  z a b ra ł glos H ółyńskiom u p. p rem ier przeszedł 
prezes R ad y  M n u s ta w  p. bk ł„u - do ^  chdenia 3t„ Sunku p ra sy  do 
Kowsta, ktpry z a .z ą . od p o le m ik i, . tu porivszył sp raw y  slyn.
z m owam i, ja k  je  n azw ał „nacjo - j n go B  Q ^  z  p an a  p re .

,istycznv mi . m iera  dow iedziano się  następu*
„ Je ż e l i  tak ie  n a c jo n a lis ty c z n e ! . h

m e w j się  to  w y g ła sz a , to n aw et * D n a ”
z n a jd u ją c  się  pod zagrożeniem  « £ r t 6 Z a  l(C ł 'JA
u tra ty  o p a rc ia  • o m asy, którym i j „K ie d y  przyszedłem  do prezy-
dowodzi kol. B u d zyń sk i, m e mo- lium  .. zaprosiłem  śp. Kolegę S tp i 
gę  -iidczej pow iedzieć (i na tym  ’ czyńskiego, aby zach ciał zorgan i- , -jiski w  R zym ie s ir  E r ic k  Drom  
po’ ega c a ła  zręczność k a w a le ry j - 1  zow ać bm ro p rop agan d y przy pre mM| d ^ . i a j o m i }  rZ4Ci w ło sk i, że 
aka p. B u d zyń sk iego), n iżby po- zyd.um  i sn zaczął je  organizo* >vie]ka B ry ta«ia  postanovńta prza 
w ied ział, gd yb y  tu  s ie d zia ł n a j- w ać. C iężki sta n  zdrow ia nie poz- po,,e lstv ,o  w A d d is Abe-
b ard zie j k rań co w y n a c jo n a lista , j woli> mu p ra cy  ukończyć i po- ^-fc w konsn la t gen era ln y . Aroba 
—  m usia łb y on także pow iedzieć u io5« on śm ierć p od cza . p ełn ien ia  =ad0r W3kazal zarazem , ie  la k t  
na tyn m ie jscu , że jednakow o *-
tra k tu je  w szystk ie  narodow ości 
w P o lsce .

J a  nowiem  to sam o, że każdy 
rząd m usi jednakow o odnosić się 
do w szystk ich  narodow ości.

A le  dodam, żeby nie było w ąt-

wy ższych w yn ika , że przypisyw a* 
ne mu w aru n k i uw oln ienia Czang 
- K a i - Czeka są  n ieśc is łe . Roko­
w ania  te, jaK  w sk azu ją  osoby po*

R.8 . C.” n a  g w ia z d k ą
O d p o w ie d ź  k o n k u t s o w a  b r z m -

„ABC" Pismo Narodowo - Ra4 ykdlne
W ostatn ie j ch w ili d ow iad u jem y się . że w poniedziałek w płynę­

ło jeszcze  z górą 1000 odpowiedzi W zw iązau  z pow yższym , K om i­
tet ' kon K u rsow y praw dopodobnie n ie  bęozie w stan ie  rozpatrzyć 
przed św ię ian ii w szystk ich  odpow iedzi, k tórych  liczba  p rzekroczyła 
w szelk ie  przew idyw an ia.

Szeroki zakres włactey
Inspektoratu cewizowegc

stru k c je  m in isteria ln e  n aw o łu ją ­
ce do p row adzen ia poufnych  w y 
w iadów  o dochoaach, zarobkach 
i try b ie  życia  poszczególnych 
p łatn ików .

W ostatn ich  m iesiącach  w  
zw iązku z w prow adzeniem  ogra* 
niczeń dew izow ych i zakazu nan- 
dlu złotem  utw orzony został d la  
ś c 'g a n ia  p rzestęp stw  skarb ow ych  
w  te j dziedzinie in sp ek to rat de­
wizowy7, cetem ześrodkow ania ca  
ło b ształiu  a k c ji ś d g a m a  wszel* 
kich  przestęp stw  n a tu ry  karn o, 
skarbu we j  i dew izow ej w jednym  
ap arac ie .

O statn io  w o rg a n iz a c ji tego  a- 
p a ra ł u p izep r o wadzono pcvm * 
zm iany, które jed n ak  nie m ają  
n ic  w spólnego z rzekom ym i w y ­
w iadam i o sta n ie  m ajątkow ym , 
dochodach i tryb ie  ż yc ia  obyw s ■ 
teli

opuścić sam olotem  N ankin  w dro 
dze do S ia n fu .

B e z p o ś r e d n i e  r o z m o w y

L O N D Y N , 2 1 .  12 .  Z S zan g h a ju

Ja k  w id ać z tego kom unikatu 
in sp ektorat dew izowy je s t  o rg a ­
n iz a c ją  do śc ig a n ia  w szelk ich  
p rzestęp stw  karno skarbow ych  —  
m a w ięc dość ro z leg ły  zakres 
działan ia.

m iorm ow ar >, mogą p rz e c ^ g n ą u . w iadom ości
się  przez szereg tygodni, a n a w e t , a °n osz , z\  w e“ 1UB.  ?  ’

r • j  mat- - 1 otrzvm anvch  z &ianfu» toczą sięm iesiocY, podczas których  m ar- - #
szajek  Ć z a n " - K a i - Czek oedzie 1 obecnie bezpośrednie rozm owy

«• " i miedzy Czang • Ivai - Czekiem  iuw ięziony w  S ian iu . i ™ ięuzy w  7rl£>*,v.
C zang - Sue - L ia n g  1 nie chce i Lzan g  - Sue - - lan g i . -
w yp uścić  m arszałka  C zang - K a i oow ana a k c ja  w ojsk nankmsKmh
Czeka i dom aga się  g w a ra n c ji cd P ° d S ia n iu , w y w a rła  uzy wp y\
,- łe p ,  rządu u a n l.n .sk i.g o . Zoun- na zrew oltow anego m arszałka.

tow any gen era ł żąda m. in., a b j 
dla p row adzen ia rokowai z nim 
p rzybył członek rządu nankiń* 
skiego w yposażony w sp ec ja ln e  
pełnom ocnictw a. j

H a l i n k a  C i a f l - X a i ’ - S z e k a  ł ó d ź ,  2 1 . 1 2 . D ziś ju ż  n ie k tó -( S ch e ib le rf i G r th m a n a  lirm a  
1 LO N D Y N . 2 1 .  12 .  M ałżonka re zak ład y  przem ysłow e w  Łod z; „F ou u go n  , W idzewska . M ąpa

m arsza łk a  C zang - K ai - Czeka zostały  unieruchom ione n a  o ] fak tu rą  i inne ud 3 b. iu 
p ostan o w iła  udać się  we w torek kres 2 -ch tygodni. 1 2 .0 0 < oiietnl- ra c łiiu n io w  zostaną do d nia 3-go 
drogą pow ietrzną w  tow arzystw ie  ków  św ię to w ać  bęui-ie przym usu- j styczn ia  19 37  r. Przym usow em u 
dziennikarza D onalda do S ia n fu . wa. Poza tym  w iększość zakła- j św ięto w an iu  na o k ręt tygod n ia  
Mimo n iebezpieczeństw a m ałżon- cmw w ielk iego  przem ysłu , a m ia , w  zakład ach  podlegać będzie po 
ka Czang * K a i - Czeka odm ówiła n o w ic ie : Z jednoczone Z ak ład y  nad 50.000 robotników,
jed nakże u słu cn an ia  tych prze­
stróg  i p ostan o w iła  we w torek

Pizymusawe świętowki

Krzy wo zły 50 tys.robotniKó w

żywe Anię te 
mrożoneNh WIGILiĘ

g r f e i f e  SPOTKA RYEłKOWŚ*

SHłzame bezczelnego żyra
k^ćry Polsce zawdzięcza majątsk

Koniec sprawy Abisynii
Konsulaty anglelsici i irancuski

w  Addis-i^bebie

LW ÓW , 2 1 .  12 .  Przed  sądem  vr 
Czortkow ie sta n ą ł w ch aiak terze  

i oskarżonego absoiw ent g im n azja l 
ly  M ordka R osenw ald , obwinio- 

! ny o obelżyw e w yrażan ie  się  o N a 
jrod zm  Polskim . R ozenw ald  m. iu. 
j w yk rzyk iw ał, że p rzy jd z ie  taki

klęczeć, itp .
Sąd  skazał R ozenw alda na 1 

rok bezw zglęonego aresztu , przy 
czym um otyw ow ał w ysok 5 w^uniar 
k ary  tym , ża ojc*ec oskarżonego 
ja k o  d ostaw ca w ojskow y dorobił 
się  w Polsc** m ajątku i pow inien

R Z Y M , 2 1 .  12 .  A m b asad or an*

obow iązków  służbow ych  P ,  ty n  ^  ^  ^ aCza u zn an ;d d 4  ju re  
p rzyszeoł szereg  aa jęć , które  m e ^  w , oskidgo w  A b isyn ii.
pozw oliły  mi kontynuować tej rze ^  . an g ie lsk i zachow uje w  te j 
czy i sp ra w a  je s t  odtąd w  za  bie­
szen iu . J a  n ie  mam dość czasu, 
ażeby mój' re feren t p raso w y m ógł 
ze m ną d iugo p raco w ać  Kum ulo-

sp raw ie  swobodę d zia łan ia .
F ra n c u sk i ch arge  d‘a fta ire s  

B iondcl zaw iaaom ił m in istra  
sp raw  zagran iczn ych  h r. C iano, 
że rząd fran cu ak i postanow ił prze 
Uaztałcić sw e pobelstwo w  A d d is 
A bebie na k on su lat. B l°n d e l do­
dał, że krok ten n a stęp u je  w po­
rozum ieniu z rządem  angielskim .

tl narodowców zwolniono na Śląsku
Kiedy zwoln"eni będq narodowcy 

z w^zień warszawskich

Starcie narodowrów z marksistami
podczas zjazdu w Rachmsku

K  i k a d / i e s ą t  o s ó L  p c t u r b o w a n y t i i  k a m i u n t o m i
R A D O M SK , 2 1  12 .  (tel. w ł.) . co fn ąć się . P ró by te ponaw iano 

W czasie  od byw ającego się  tu ta j bezskutecznie podczas uroczyato- 
pow iatow ego z jazdu  na-oclowców

czas, te  P o la c y  będą przed n im ' być P o lsce  w dzięczny.

Kara crilosty dia iydi»w
n . e p r z e s f r z e p i ą c y c h  o d p o c z y n k u  n i t d i i P l n s g o

udziałem  około ty s ią c a  ludzi,

D ecyzją  Sąd u  O kręgow ego 
K atow icach , po 2-m ies. pobycie 
w  w ięz ien iu , został uw olniony 
,nz. K u ntze, po m iesięcznym  po­
bycie z aresztu  w  G o sław icach  
zwolniono M. D ąbka (pow  R a ­
dom ), m gr. R ad ziszew ski w S a ­
noku został zw oln iony po aresz­
tow aniu  za ro zrzucan ie  ulotek 
przeciw żydow skich . Z w ięzien ia  
na „Z aw o d z iu " w  Częstochow ie 
zwolniono 2 członków  S tr . N ar.

ó,->szło do ostrych  s ta rć  z m arksi 
w  Z atrzym an y  w Sosnow cu A  Mi- Y L m i i z ^ a l i  n

s iły , złożoneS c N K S ń  jó it o l  ™ o I b » W  po » “ >*•.kt6rzl m
30 godz. Z w ięz ien ia  w  B ędzin ie dzie»  to aczn e
zwolniono 5  m łodych n a ro d o w -' przew ażnie z lem entu zydow 
zwoiniono o n-uj- , . .  . ro zb ic ia  zjazdu,
ców k tórzy p rzeb yw ali tam 6  ty- sm ego w <iu « «cow, KtorLi p i c  ̂ w  czagie zbiórki narooow cow

na targo w isk u  m arksiśc i usiło­
w a li gw ałtow nym  natarciem  roz

godni.
W W arszaw ie  dotąd n ie  s ły ­

ch ać o zam iarze zw oln ien ia przed 
św iętam i narodow ców , przeby­
w a ją c y c h  w  w ięz ien iach  w a r­
szaw skich

bić u sta w ia ją ce  się  w  zw artych  
gru p ach  oddziały narodow ców , 
jp o tk a li się  jed n ak  ze zdecydc- 

oporem  i zm uszeni b y l’w anytn

ści z jazd ow ych . Z jazd  odbyi się  
w zupełnym  porządku, o ch ian .a -  
ny przez s .ra z  porządkową n aro­
dowców, k tó ra  sp raw n ie  likw ido­
w ała  a tak i czerw onych.

Po w yczerpan iu  porządku dzień 
nego zjazdu narodow cy z kole' 
zaatako w ali m am sistó w  i rozbili 
ich, zm uszając do uc eczki. W u- 
tarczkach  tych  k ilkad ziesiąt osób 
odniosło lżejsze  i cięższe ooraże- 
n ia, głów nie  podczas w zajem ne­
go bom bardow ania kam ieniam i.

R Z Y M , 2 1 . 12 .  D nia 5 b m w e­
szło w T ry p o L s ie  w  życie  rozpo­
rządzenie, w  m yśl Którego w szyst 
k ie sklepy w in n y być o tw arte  w 
sobotę, a  zam knięto w niedzielę. 
K ilk u  kupców  żydow skich  nie za­
sto sow ało  s ię  do tego  rozporzą­
dzenia i s ta w ia ło  opór. W konse 
k w en cji. zgodnie z m iejscowym  
zw yczajem  zastosow an i, wobec 
nich  k arę  ch ło sty , którą w ykona 
no na p lacu  publicznym .

1 0  uderzeń batem  otrzym ali za 
n ieposłuszeństw o Sion  B ard a  i 
N ah is S a u l. W obcy trzeciego w in ­
nego n ieposłuszeństw a, Benedyk 
ta M aghedesc, k ary  ch łosty  nie 
w ykonano, poniew aż nie pozw alał 
na to stan  jego  zdrow ia. K a rę  tę 
zamieniono mu na 3  m iesiące 
w ięzien ia.

K a ra  m iała przede w szystkim  
c h arak ter m oralny, poniew aż win 
ni n ie odnieśli żadnego szwanku 
fizycznego.

Podczas egzekucji pewien żyd 
n ien reck i W c lfa n g  P m n er rzucił

pod adresem  A rabów  ob raziiw e 
słowo, za co-zosta ł a resztow an y i 
osadzony w w ięzieniu  razem  z in­
nymi żydam i. Z a jśc ie  m iało m ie j­
sce dnia 7 b. m.

Aresztowanie
ad w . Jursza

Ł O M Ż A , 2 1 . 1 2  (te l. w h ).
W  zw iązku z za jśc iam i an tyzy  

dow skirai w Czyżew ie, pow. W yso 
ko - M azow ieckiego, p o lic ja  a r tsz  
to w ała  w czoraj prezesa S tro n n ic ­
tw a N arodow ego na pow. W ysoko 
M azowiecki inż. adw . M arian a  
Fursza, w ła śc ic ie la  m ajątku  M i­
chałów  koło Czyżcw a.

Przed  paru  dniam i adw  Ju rsz a  
wezwano na k o n feren c ję  w staro­
stw ie. Podczas rozm owy sta ro sta  
ośw iad czył adw Ju rsz o w i, iż czy­
ni go odpow iedzialnym  za spoko j­
ne zachow anie się  ludności pol­
skiej w stosunku do żydów w po­
wiecie-
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